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„Nowa Reforma1 wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąi uroczystych 
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

W  m iejscu
N* prowineyi, z przesyłką pocztową 
W Pafi >tv Niemieekiem . . . .
Do W/och, Francyi, Anglii, Belgii, 

Szwajcaryi, Tarcyi i innych krajów 
Pojedynozy B H io r  kosztuje 8  o t . z

rocznie : półrocznie: kwartalnie:
16 i ł  w. a 8 zł. w. a. 4 zł. w. a.
20 B 10 „ „ 5 ,  -
2* - 12 „ 6 „ »

28 . 14 „ 7 „

1 zt. 35 et.
1 „ 70 .

2 » 35 „
pooztową 1 0  o t . : —  w* Lwowie w Blurzo■ m m — r -  ---------, p rzesyłką r   . —

d z le -  Aw A. Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 l Piooa, ul. Karola  Ludwika 9, do aabyola po 8 o t
P r e n u m e r a tę  p r z y jm u je  się  ty lk o  za  c a ły  m iesiąc.

Li*i» i  pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się rad 
tyłae franco do Administr,. :yi Nowej Bet orny w Krakowie. -  lis ty  reklamacyjne nieopiecsf- 

toinom* nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów nic Tankowanych nie przyjmuje się. 
R ękopisów , n a d s y la n y c h  R e d a k c y a  n ie  zw raca .

Adres R e d a k c j i  1 Adm inistracji: Ulica iw . Jan a  N r. 1S. 
T e l e ł o a  Br .  4 1 .

NOWA P r e n n m e r a t ę  p r a y j n u m j ą :
samlejseową: Administraeya Nowej Beformi i wszystkie tuiędy pocztowe; miejsco­
wa : Adminisa aeya Nowej Beformy. — Magazyn nowości F , A. Grigart i 4łówna trafika
w Bynku. — Agencya J. Hopeaea i A. Salomonowej. Plae Maryack., 2. —. Handel St. Kar- 

lińskiego W Snkiennici eh. — Handel Jana Ekiera, ul. Karmelicka, 18. 
Ł»m.eJscową prenumeratę i ogłosienla przyjmują Biura dzienników; We Lwo­
wie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W Tarnowie Józef Pisz. — W P r z e m y .  
Hu Heszeles. — W Jarosławiu Krzyżanowski. — W Wiedniu pp. Haasenstein & Vo- 
gier (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelig, K. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Soldschiuiedt, M. Dukes H. Sehalek, J. Danneberg. — w  Paryżu Societś MutueLe de Pa- 

blicitf A. L o r  e t  te . directeur, Bo? Cauinartin 61.
O g ło s se u M a  (inseraty) pr jmuje Administraeya za opłatą od miejsca wiersza, drobnem pi* 
smem (petit), z l  pierwsz; raz 10 et., za każdy nartępny rai p0 5 o<uw. — Nadesłane no 
30 oentew od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 16 ot. od wiersza. — Glosy pu­
b l i c z n e  po 50 ct. od wiersaa. — 6a<  ą m  i j i . i  do A owej Beformy (proepekta, cyrkuł arze, 
ogłoszer" ip ) przyjmuje się zt> m ę  1 złi. od 100 egzem, dla zamiejsoowyeŁ, a 50 o t  od 100 egna. 
dla mieibcowyob prennmerat. Nalełytość opraszt ń ę nwpradd nrduafo; pnc.& um  pooziewyu

* K r a k ó w , 14 maja.
W dziennikach wiedeńskich znajdujemy pod 

data wczorajszą wzmiankę następującą:
„Ks. S t o j a l o w s k i ,  który z pnwodu swo­

jej agrarno-socyalistycznej agitacyi, na życzenie 
polskiego episkopatu ekskomuniką obłożony 
został i w czasie wyborów do Rady państwa 
przed pościgiem »ądów galicyjskich do Buda­
pesztu (?'. uciekać musiał, u k a z a ł  s i ę  d z i ­
s i a j ,  w n a j l e p s z y m  h u m o r z e ,  w I z b i e  
p o s e l s k i e j ,  aby przywitać się ze swoimi 
znajomymi ze stronnictwa chrześcijańsko socyal 
nego i ze swoimi wtaanj mi zwolennikami, któ- 
rzy, jak  się zdaje, w n a j  b l i ż s z y m  c z a s i e  
p o ł ą c z ą  s i ę  z a n t i s e m i t a m i .  Rząd dał 
ks. Stojałowskiemu wolny glójt na podróż do 
W iednia i do Cieszyna, a w k r ó t c e  o t r z y ­
m a ć  ma  ks .  S t o j a ł o w s k i  p o z w o l e n i e  
n a  p o d r ó ż  d o  G a l i c y i .

„Te zmianę stanowiska rządu do ks. Stoja- 
łowskiego — piszą dalej z Wiednia — miała 
wywołać okoliczność, że ks: Stojałowski zamie­
rza w przyszłości stanąć w y ł ą c z n i e  n a  
g r u n c i e  a n t i s e m i c k i e j  a g i t a c y i .  Przez 
to pozyskał on dla siebie w pływ ow ych obroń­
ców, którzy, jak  się zdaje, także pod wzglę 
dem materyalnym chcą mu przyjść z pomocą, 
aby w przyszłości nie występował przeciw szla­
chcie polskiej i książętom kościoła “ .

Czy i które z tych szczegółów o k ?. Staja- 
łowskim sprawdzą się, na to nie będziemy potrze­
bowali długo czekać. To jedno już tylko wiemy 
teraz, że ks. Stojałowski zmienił swoje przeko­
nania o rządach hr. Badeniego i dał do poznania 
w swoich pisemkach, że porzuca drogę bez­
względnej opozycyi wobec rządu i poleca tosa- 
mo uczynić swojemu klubowi.

Cokolwiek ten klub uczyń czy przyłączy 
się do większości rządowej, czy poda rękę anti- 
semitom, — stanie on zawsze w sprzeczności 
z tem. co głosił i co robił w ozasie wyborów 
do Rady państwa. Więc jedno z dwojga: albo 
to, co członkowie tego klubu w zapale agita­
cyi wyborczej mówili i czynili, było źle i lek­
komyślnie obmyślanem, skoro za pierwszym 
podmuchem politycznym wywraca się i rady­
kalnej ulega zmianie, — albo zmiana (a nie 
jest wynikiem istotnej potrzeby, lecz dyktowa­
na jes t chwilowym porywem przywódcy tego 
stronnictwa, ks. Stojałowskiego.

Bo zważmy przecież, że Stojałowszczycy zwy 
eięUfró Swoje wyborusse w r i .  an*c.**rj azębof
mają do zawdzięczenia socyalistom, ja k  znowu 
na odwrót socyaliści dzięki namaszczeniu, otrzy­
manemu w Czaczy, zdobyli sobie chłopskie glosy 
w piątej kuryi. Cokolwiek teraz zrobią Stoją 
łow czyk i: czy złączą się z antisemitami i z ni­
mi „od wypadku do w ypadku“ popierać będą 
rząd, — czy bez antisemitów staną pod ochron- 
nemi skrzydłami Koła polskiego, z a w s z e  w e ­
z m ą  r o z b r a t  z s o c y a l i s t a m i ,  którym 
przynajmniej to jedno przyznać należy, że nie 
zeszli dotąd z pierwotnie zajętego stanowiska.

Cóż więc skłani« i ks. Stojałowskiego i klub 
jego do zmiany frontu ? Gdyby ważne wypadki 
polityczne zmianę tę wywołały, nie ubliżyłoby 
to ani przeszłości, ani powadze stronnictwa. Je­
żeli rząd zmieni taktykę, to rzeczą jest natural­
ną, że i opozyeya nie może iść w kierunku pier­
wotnie obranym. Ale w tym wypadku inne czyn­
niki spowodowały zmiany przekonań politycz­
nych w klubie Stojałowskiego. Przecież jeżeli 
co, to rozporządzenia językowe p w in n y  były 
pozyskać otojałowszczyków dla rządu ; nie zdra­
dzili oni jednak niczem swoich sympatyj dla 
niego przez czas dłuższy i dopiero przy wnio­
sku Kai 'u wystąpił dr. Danielak z filipiką prze­
ciw Niemcom opozycyjnym. Teraz pokazuje się,

że już wtedy inny wiatr powiał ?■ Czaczy, już 
wtedy toczyć się musiały z rządem układy o 
udzielenie glejtu ks. Stojałowskiemu, i _ można 
być pew nym , że gdyby rząd nie objawił poje­
dnawczych wobec ks. Stojałowskiego tendęucyj, 
to i pisemka i klub jego pozostałyby na stano­
wisku bezwzględnej opozycyi, podzielając prze­
konania socyalistycznych swi.ich przyjaciół.

Więc znowu nie polityka, nie wypadki ogól­
nego znaczenia, l e c z  o s o b i s t y  i n t e r e s  
ks.  S t o j a ł o w s k i e g o  gra tutaj decydującą 
rolę. Nie ma w tem dla nas nic nowego; losy 
stronnictwa, skupiającego się koło tego dema­
goga, zależały zawsze od jego chimery, od jego 
osobistych interesów i dlatego twierdziliśmy, że 
rząd źle robił, nieraz niesłusznie u-ządzając na 
niego obławy i bez istotnej, prawnej podstawy, 
w łócząc go po więzieniach. Dzisiaj rząd zrozu­
miał to i pogłaskał ks. Stojałowskiego, który 
też nagle z rozjuszonego lwa, zaczyna przedzie- 
rzgać się w potulnego baranka.

Stosunki tak się ułożyły, że sprawa publi­
czna zyska u nas w kraju na tem, jeśli ksiądz 
Stojałowski przestanie grać rolę ofiary, niewin­
nie prześladowanej, i wraz ze swojem stron­
nictwem zbliży się do żywiołów, nie mniej od 
niego pragnących dobra ludu. ^ l e nie mniej 
charakterystyczny jest u ks. StojałowsKiego ten 
zwrot, który zapewnie w najbliższej przyszło­
ści więcej określony przybierze charakter.

I r n n I i b i  „Nowe! M oru " .
C ie sa sy n , 12 maja.

Z w i ą z e k  ś l ą s k i c h  k a t o l i k ó w  odbył 
w niedzielę 9 b. m. zgromadzenie w Zabrzegu 
przy Dziedzicach, y. którem wzięło udział prze­
szło 1000 chłopów i robotników. P rzew o d n iczy ł 
ks. M u z y c z k a ,  proboszcz z Czechowic.

Najprzód zabrał głos dr K r e i s e l ,  omawiając 
działalność Sejmu śląskiego i Rady państwa 
i wyhaziyąo, że stan chłopski t robotniczy nie 
wiele dotąd odniósł korzyści w obu ciałach u- 
stawodawczych. W końcu uzasadniał pięć rezo- 
lucyj, z których pierwsze trzy uchwalone zo­
stały już na zgromadzeniu w Cieszynie, następne 
zaś dwie brzmią jak następuje :

.L jr o t  .jzenie „Związku śląskich katolików", 
odbyt* » maja w Zabrzegu, wzywa posłów na­
szych do Sejmu śląskiego i do Rady państwa, 
a b y  ś m i e l e j  i u s i l n i e j  b r o n i l i  p r a w  
n a s z e g o  l u d u ,  ponieważ dotychczasowa ich 
chwiejność nie przyniosła korzyści ludności pol­
skiej na Śląsku.

„Zgromadzenie „Związku śląskich katolików", 
odbyte 9 maja w Zabrzegu, wyraża swoje u b o- 

e w a n i e  i o b u r z e n i e  N i e m c o m  b i e l ­
s k  i m z powodu podjętej przez nich uchwały 
przeciw i-ozp ądzeniu językowemu, wydanemu
dla Czech Moraw i przeciw podobnemu rozpo­
rządzeniu,^ które ma wyjść dla Śląska i spo­
dziewa się, że na przyszłość Niemcy bielscy 
sprawiedliwiej oceniać zechcą nasze usiłowania, 
nie zmierzające wcale do ukrócenia ich praw, 
ale do wywalczenia naszych".

Ks. L o n d z i n wymienił następnie cały sze­
reg krzywd, wyrządzonych nam przez niemie­
ckich liberałów w ostatnich czasach i wezwał 
obecnych do energicznej pracy nad oświatą i 
organizacyą ludności polskiej na Śląsku.

Dr M i c h ej d a oświadcza, że nie czuje się 
dotknięty zarzutem, jakoby nic w Sejmie nie 
zdziałał. Cieszy &° to bardzo, że lud broni teraz 
energicznie swoich praw, bo Niemcy dotąd za­
wsze posłom słowiańskim zarzucali: „Wy tak

mówicie, ale lud jest mnego zdania". Teraz 
Niemcy muszą m ilczeć, bo lud sam się domaga.

Następnie ks. B u d n y  żądał wyjaśnień w spra 
wie regulacyi Wisły- Dr C z u c z y ń s k i pod­
nosi, że Związek boi się robotników, a przecież 
do nich iść i o nich troszczyć się powinien. 
Robotnik G a w ł o w s k i  z Międzyrzecza, do­
maga się opodatkowania wielkich kapitałów i 
uskarża się na germanizacyę w sokołach biel­
skich. K r e i s  z Ligoty prosi posłów śląskich, 
żeby sią postara'i o zaprowadzenie na kląsku 
powszechnego ubezpieczenia na starość dla rol­
ników i robotników.

Obrady odbywały się pod goiem niebem prze­
szło dwie godz.ny Zebrani z zadowoleniem wy­
buchali wszystkich przemów, i pokrzepieni na 
duchu rozeszli się do swoich wiosek.

Sytuacya na Krecie.
Jeden z korespondentów z K a n e i  donosi:
Gdy ł westya kreteńska rozstrzyga się na sta­

łym lądzie, na wyspie zananował prawie zupeł­
ny spokój. Wprawdzie od czasu do czasu for- 
poczty tureckie pod Kandyą, Rethymno i Kis- 
samo wymieniają z powstańcami pewną ilość 
nieszkodliwych strzałów, lecz na tem się koń­
czy. Z wojskami europejskiemi także nie przy­
szło dotąd do starcia i zapewne już nie przyj­
dzie, owszem, mimo dawniejszych zapowiedzi, 
że powstańcy i wojska greckie regularne nie 
dadzą „powstrzymać się" od ataku na wojska 
mocarstw, wywiązał się między temi ostatnie- 
mi, a wojowniczymi w słowach potomkami Hel­
lenów, wcale przyjacielski stosunek na stoją 
cych naprzeciw siebie forpocztach.

Na mahometan kreteńskich wojna, prowadzo­
na na stałym lądzie, nie robi wielkiego wraże 
nia, nawet ochotnicy nie zgłaszają się do armii 
tureckiej, walczącej w Tessalii — Wysoka Por­
ta oddawna przyzwyczaiła hreteńskich Turków 
du tego, że inni za nich się biją. Chrześcijanie 
nie okazują także zbytniego zapału do walki i 
rachują obecnie, z chwilą, gdy klęski w Tessa- 
lii stały  się pewnym faktem, na ową, do tak 
niedawna pogardzaną i znienawidzoną Europę. 
Gdy spytano się pewnego Kretenczykn, dlacze­
go nie przeszedł do powstańców, albo nie wstą­
pił do greckiego wojska, odrzek*, oburzony: 
„Cóż chcecie! Przecież wszyscy na wojnę iść nie 
mogą!“

Obce wojska, przebywające na Krecie, urzą­
dzają się, jak mogą najwygodniej, zakładają 
ogródki, sadzą i sieją jarzyny. Francuzi uloko­
wali się nad zatoką Śuda —■ w najprzyjemniej­
szym zakątku całej wyspy; Włosi gromadzą za­
pasy makaronu, na pięć miesięcy co najmniej; 
Anglicy urządzili się zupełnie, jak  u siebie w 
domu; Rosyanie zajęli niepodzielnie dla siebie 
Rethymno, umieściwszy tam dwie kompanie 
czternastego pułku strzelców i cały batalion 
pięćdziesiątego szóstego, żytomierskiego pułku 
piechoty, wraz z górską artyleryą. Austryacy 
rozdzieleni są w Kanei, Śudzie i na forpocztach 
w Akrotiri. Przed niedawnym czasem wylądo­
wali tu hersaglierey włoscy, przystojne, tęgie 
chłopy, w teatralnych uniformach. Z ' Krągłych, 
białem płótnem obciągniętych kapeluszy, jak ie  
noszą, zwiesza się ogromny pęk piór, na który trze­
ba było całego tuzina ogonów kogucich. Fez, 
z niebieskim kutasem, na długim, ciężkim sznur­
ku, używany przez nich poza służbą, nie wy­
gląda także poważnie. — Ale, co szczególniej 
zwraca uwagę, to wspaniałe, kolosalnej wielko­
ści muły, w które zaopatrzona jest górska ar- 
tylerya włoska.

Anglicy są jedynymi przedstawicielami euro" 
pejskich sił zbrojnych, wywołującymi ciągi® 
skandale i awantury poza służbą. Raz biją sić 
ze sobą na pięści, lu t ścierają się bronią, in­
nym razem, popici, jak  uieboskie stworzenia, 
zaczepiają obcych oficerów, to znowu kradną 
z cudzych magazynów whisky, koniak, lub szam­
pan i t. p. Austryacy, Francuzi i Rosyanie, je­
śli nie mają na sobie obrzydliwych bluz płó­
ciennych, wyglądają bardzo dobrze, a zachowa­
nie się ich jest bez zarzutu. Pomiędzy francu­
skimi żołnierzami spotyka się rodowitych Niem­
ców, którzy po rozmaitych burzach życiowych 
wydobyli się z legii zagranicznej i obecnie za­
dowoleni są ze swego losu w piechocie m ary­
narki. Debry stosunek między oficerami i żoł­
nierzami rozmaitych narodowości godzien jest 
podziwu i sprawia, że na Krecie zawarto ro­
dzaj europejskiego braterstwa broni. Po rozmai­
tych Knajpach np. siedzą w najlepszej Komity­
wie Francuzi obok m arynarzy niemieckich, opo­
wiadając sobie o dalekich wyprawach i podró­
żach, popijając przytem wyborne a tanie wino 
miejscowe. Rusyanom nie wolno pokazywać się 
w żadnym szynku. Ich przełożeni znają wido­
cznie „szeroką naturę" rosyjskich „mołodców".

O powstańcach słychać niewiele. Poza linią 
forpoczt, orzą oni i sieją, lub naprawiają znisz­
czone domy i zabudowania gospodarskie. Tu 
i owdzie mustrują się lakże pod kierownictwem 
greckich oficerów. Tylko ci Grecy, którzy mie­
szkali w bezpośredniem sąsiedztwie miast: K a­
nei, Rethymna i Kandyi, stracili wszystko. Cer­
kwie, domy, ogrody, zostały doszczętnie znisz­
czone. Z mahometan ponieśli straty znów ci, 
którzy mieszkali wewnątrz wyspy, a takich by­
ło niewielu. Stracili oni — podobnie, jak  chrze­
ścijanie pod miastami — domy, gospodarstwa, 
bydło, zapasy, słowem wszystko.

Po miastach liczą obecnie 80.000 mahometan 
i 700 chrześcijan, wnętrze wyspy zajmuje 
200.000 chrześcijan. O głodzie’ którym dawniej 
straszono, nie ma wcale mowy; zboze w doli­
nach już dojrzewa, a dowoź żywności z Grecyi 
odbywa się, mimo blokady, w najlepsze. W ka­
żdym jednak  razie położenie mahometan, za­
mkniętych po miastach jest o wiele gorszem, 
niż położenie chrześcijan, w których posiadaniu 
znajduje się cała wyspa, z wyjątkiem kilku 
punktów nadbrzeżnych.

Po zakonczeniu w ten, lub ów, sposób wojny 
grecko-tureeKiej, musi znow przyjść ma porzą­
dek dzienny w pierwszym rzędzie Kwestia kre­
teńska, która ją  bezpośrednio wywołała. Ogól­
nikowe wyrażenie „autonomia Krety pod gwa- 
rancyą mocarstw" jest w całern znaczeniu tego 
srowa komunałem. Trudno bot iem wyoDrazić 
sobie, ja k  ma być przeprowadzoną ta autono­
mia, z której powinna korzystać ludność, zło­
żona z dwóch śmiertelnie nienawidzących się 
żywiołów, a następnie k t o  w ł a ś c i w i e  ma 
czuwać nad wykonaniem tej autonomii, k  t ó i e 
z państw mianowicie ? Doświadczenie teraźniej­
sze uczy, że „gdzie kucharek sześć — tam nie 
ma co jeść". Europa nie zaimponowała wcale 
powstańcom swą interwencyą, a sympatyj ture­
ckich także nie zyskała. Dość, że Kreta dlngo 
jeszcze będzie pmiLtem, z którego rozchodzić 
się będą fale nienokojów na całym południo­
wym wschodzie Europy.

Z Rady państwa.
Jak wiadomo z telegramów wczorajszych zgło- 

szono^ze strony narodowowcuw niemieckich wnio­

sek o unieważnienie wyborów do komisyi legi­
tymacyjnej. Wniosek mniejszości jest bądż-cooądż 
słuszny. Komisya legitymacyjna bowiem, której 
rzeczą jest badać podniesione zarzuty przeciw 
wyborom i zdać Izbie sp raw ę, dała już przed­
smak tego, co oędzie. Przedewszystkiem posie 
dzenia komisyi będą tajne, więc sporo spraw w 
tej drodze pozostanie zakrytych. Referaiy prote­
stów przeciwko wyborom, powieriono posłom, któ­
rzy również pewnym sztuczkom wyborczym man­
daty zawdzięczają. A już wręcz ńiepojętem jest, 
że weryfikacyę oddano posłom, których wybór 
również został zaDrotestowauy. Miarą intencyj 
komisyi legimacyjnej jest i ta okoliczność, że a*
7 członków komisyi nie otrzymało żadnego pro­
testu , inni po jednym  lub d w a , a pocłowie z 
większej posiadłości aż po 6 protestów podjęli 
się referować. Referat o wyporze posła kroac- 
kiego Borcicza przydzielono największemu wro­
gowi Kroatów, Włochowi hr. Bondzie. W ten 
sposób nie uczyni się zadość protestom ludu, a 
wynik weryfikacji Dędzie dowodem , że nic lię  
nie zmieniło na lepsze.

Mi uiosęk narodowców niem ieckich, który po­
słowie H o f f m a n n - W e l l e n h o f  i S t e i-n- 
w e n d e r  przedstawili jako nagły, traktowany 
będzie regulaminowo, skoro przedłożonym zosta­
nie na piśmie.

\Y sprawie nagłego wniosku G r e g o r c i c z a  
i L a g  l u j  i, dotyczącego stosunków na Pobrze- 
ż u , po reprezentancie rządu przemówił członek 
kluDi włoskiegi L e n a s s i ,  który wnioski na 
głe Kroatów uważa za środek agitacyjny w Ce 
lu zwalczania włoskiej narodowości w Istryi. 
Mówca zwraca uwagę na wywody prezydenta 
ministrów i radcy ministeryalnego Czapki, z któ­
rych w y n ik a , że rząd nie popierał przy wybo­
rach żywiołu włoskiego na niekorzyść szczepu 
słowiańskiego. Jeżeli Włosi bronią swych praw 
narodowych, to jes t to ich obowiązkiem, i dla­
tego zaczepiać ich nie należy. Włoscy posłowie 
głosować będą z całym spokojem na nagłością 
wniosków.

P. B i a n k i i n i  zaczyna mówić po] kroacku 
a następnie w języku niemieckim oświadcza i- 
micniem kreackiej partyi ludowej, że obrona 
praw narodowych Kroatów z powodu ucisku 
Kroatów i Słowian w ogólności domaga się na­
giego traktowania przedłożonych wniosków

P. P f e r s c h e  (libeiał niemiecki) oświadcza, 
że stronnictwo jego, dalekie od celów popiera- 
uia rządu, głoGowr ’ będzie za nagłośeią wniosku, 
in  m jritc  jednak przeciw wnioskom.

P. F e r j a n c i e z  ogranicza się w swem prze 
mówienia do stwierdzenia, że magistrat w Trye- 
ście zajął podczas wyborów stanowisko wrogie 
wobec Słoweńców. Mówca zaznacza, że istnieie 
dążność zwioszczenia w Gorycyi wszystkiego, 
co słowiańskie, a winien temu obecny system 
rządowy.

Dyskusyę zamknięto w imiennem głosowaniu 
(na wniosek Funkego).

P. Dr H o r t i s (klub włoski) zaznacza, że 
Wiosi nikogo nie zaczepiają, ale żądają usza­
nowania swojej narodowości.

P. Dr L a g i n j a  (klub słowiański) zbija za- 
rzuty, j  u Koby Kroaci i Słowieńcy siali nienawiść 
przeciw Włochom. Prowokują tylko Wtosi Na­
ród kroacni jes t uciśnionym w  ńustryi a  jeszcze 
bardziej na Węgrzech. Mówca ofiaruje słowo 
honoru n? dowód, że ani on, ani jego towarzy­
sze klubowi nic nie zawinili podczas zajść w 
Istryi.

Po przemowach tych n a g ł o ś ć  w n i o s k u  
u c h w a l o n o  a rozprawy przerwano.

Pod koniec posiedzenia zgłoszono cały sze­
reg wniosków i interpeiaoyj.

P. S c h S n e r e r  i tow . stawiają n a stęp u ją cy

WŁADYSŁAW REYMONT.

Z IE M IA  O B IEC A N A .
64 (Ciąg dalszy).

Przez kilka dni nie było zupełnie mowy o 
małżeństwie. L andiu  wyjechał, a Mela cale 
prawie dnie przesiadywała u Róży, aby jak naj­
rzadziej spotykać eię z ojcem, który spotkaw- 
szy ją  wypadkowo, uśmiechał się pobłażliwie, 
g łaskał po twarzy i pytał:

— Mela, nie chcesz jeszcze Leopolda Landau?
Zwykle nie odpowiadała, ale była zrozpaczo­

na i zdenerwowaną tym stanem. Nie wiedziała, 
co robić, na czem się to wszystko skończy. Za­
częło ją do tego trapić niepokojące pytanie, czy 
Wysocki ją kocha ? Pytanie to tkwiło w jej 
mózgu, jak  ig ła  i coraz bardziej kłuło ciemne- 
m '. bolesnemi wątpliwościami. Były chwile, 
w których pomimo dosyć rozwiniętej dumy, by­
łaby mu otwarcie wyznała swoją miłość, aby 
tylko usłyszeć to upragnione słowo: kocham! 
Ale Wysocki nie pokazywał się u Róży, spo­
tkała  go raz tylko na ulicy, prowadzącego pod 
ramię m atkę, ukłonił się jej i musiał objaśniać 
matce, komu sie kłania, bo Mela poczuła na 
sobie jej wzrok badawczy. W ybrała się z Różą 
do Endelmanów tylko dla tego, że miała na­
dzieję spotkać tam Wysockiego. Tylko nadzie­
ję , bo nie wiedziała, czy on tam bywa.

Jechały przez miasto wolno, bo dzień był 
piękny, ulice nieco obeschły i roiły się tłumem 
spacerujących, wyświątecznionych robotników, 
bo wypadało w sobotę jakieś uroczyście obcho­

dzone święto. Szaja jechał z niemi na prze- 
dniem siedzeniu i bardzo troskliwie okrywał im 
nogi pledem.

77 Róża, ja  mam ochotę się przejechać, zga-
J  ” a ja k  zgadniesz, to cię zabiorę
spojrzała bezwiednie w błękitne niebo wiszą­

ce nad miastem i zawołała bez namysłu:
— Do Włoch!
— Zgadłaś, możemy za parę dni jechać.
— Pojadę z tobą( aje pQ(j warunjt iein i e 

Mela z nami pojedzie.
— Niech jedzie, będzie nam wesoło w dro­

dze.
— Dziękuję ci Róża. ale iama wiesz, że nie 

mogę, ojciec się ua to nie zgodzi.
— Jakto się nie zgodzi ? Jak  ja chcę, to 

Grtlnspan się nie zgodzi! Jutro będę n niego 
w tym interesie i na drugą sobotę będziemy 
sobie już wąchali kwiat pomarańczowy.

Róża już znała Włochy, była tam z bratem 
i z bratowa, ale teraz chciała jechać, a iy j< 
pokazać przyjaciółce. Stary Mendelsohn znał 
je  również, ale bardzo pobieżnie, bo niał 
manię, że gdy mrozy ścisnęły ziemię i śniegi 
zasypały cały kraj, budziła się w nim głucha 
niezmrożona tęsknota za słońcem i ciepłem i 
dotąd go nurtowała, aż kazał pakować walizy, 
brał którego z synów i jechał pośpiesznie, I ez 
odpoczynku, do Włoch, do Nizzy, albo do 
Hiszpanii! Ale najdalej pu dwóch tygodniach 
był już z powrotem w Lodzi. Nie mógł i nie 
umiał żyć bez tego miasta; brakowało mu tych 
godzin sześciu, jakie musiał przesiedzieć w k an ­
torze codziennie, brakowało mu turkotu m a­
szyn szalonego ruchu , wytężonego życia fa­
bryki, brakowało ma Lodzi, więc zaledwie

stracił j ą  z oczów, powracał stęskniony. Przy­
ciągała go, ja k  wielai magnes przyciąga opiłki 
żelazne.

— Papo! ale ja zaraz nie wrócę z to b ą !
— Dobrze, ja  także chcę dłużej tam posie­

dzieć, mnie już Łódź męczy.
Zajechali przed dwupiętrowy dom , dosyć 

szczęśliwie udający ciężki pałac w stylu floren­
ckim, stojący w ogrodzie przy jednej z bocznych 
ulic i ogrodzony od niej żelazną kratą pokrytą 
bluszczem, z którego świeciły złocone ostrza 
sztachet i niebieskie mujolikowe wazony usta­
wione na słupach, różowiąc sie krzewami aza- 
lij kwitniących, poustawiarych tam specjalnie 
na dzisiejszą uroczystość u Endelmanów.

Fabryki Towarzystwa akcyjnego Kessler et 
Eudelman zamykały ogród czerwoną olbrzymią 
śc ian ą , błyszczącą w słońcu niezliczonemi 
oknami.

Stangret objechał kłąb ułożony z oranżeryj- 
nych kwiatów i krzewów i wjechał pod ko­
lumnowy podjazd, którego słupy objęte blu- 
szcziim dźw igały na sobie terasę, obwie­
dziona drewnianą balustradą, malowaną na 
marmur.

Z długiego przedsionka, wyłożonego czerwo 
nym dywanem, na środku którego stał wielki 
klomb kwitnących rododendronów, prowadziły 
na pierwsze piętro szerokie schody, wyłożone 
również czerwonym dywanem i uDrane po­
dwójnym rzedem obsypanych kwiatam i azalij, 
które ja k  smugi śniegu odcinały się 0d ścian 
obitych adamaszkiem ciemno-czerwonym.

Elektryczność zalewała przedpokój i schody, 
skrząc się w ogromnych zwierciadłach przedpo­
koju.

Kilku lokajów, czarno ubranych, ze zrotemi 
galonami na kołnierzach k a r te k , zdejmowało 
suknie wierzchnie z wchodzących.

— Ale tu bardzo ładnie’ — szepnęła Mela, 
idąc po schodach z Rożą.

— Ładnie — odpowiedział pogardliwie Szaja 
i skubał niedbale kwiaty i rzucał je  na dywan, 
depcząc skrzypiącemi hutami.

Endelman wyszedł aż przed drzwi, witał ich 
z uniesieniem i ostentacyjnie wprowadził do 
salonn.

— Pan prezes jest bardzo łaskaw , pan pre- 
zeb, co? — kończył zapytaniem, nadstewiając 
ucha, bo był głuc. ym nieco.

—  Chciałem cię zobaczyć, Endelman; no, jak  
się masz?

Poklepał go przyjacielsko po łopatkacn.
— Bardzo dziękuję; ja  się mam dobrze i mo­

ja żona też, co?
Gwar, jak i wrzał w salonie, przycichł z ich 

wejściem, kilkadziesiąt osób zgromadzonych po­
wstało ną przywitanie bawełnianego króla, któ­
ry w długiej, czarnej kapocie, w długich, lakie­
rowanych butach, odrzynał się mocno od frako 
wych i balowych kostyumów zebranych.

Szedł przez salon z bardzo łaskawym nsmie- 
chem, niektórym podawał rękę, niektórych k le­
pał po ramionach, kobietom kiw ał głową i przy 
mruionemi oczami wodził po salonie.

Młody Kessler podsnnał mu fotel; opadł na 
niego ciężko i zaraz otoczyła go ciżba ładzi.

— Pan prezes zmęczony? Może kieliszek szam­
pańskiego, wybornej marki, co?

—  Napiję się — wyrzekł uroczyście, przecie­
rając kolorową chnstką okulary, i gdy je zało-

żył, zaczął doiiiero odpowiadać na liczne zapy­
tania.

— Jakże zdrowie pana prezesa?
— Wrócił pan prezes do darn eg o  apetytu?
— Doskonale pan prezes wygląda!
— Dlaczego miałbym źle wyglądać — udoo* 

wiedział z uśmiechem i z pewnem lekceważącem 
znużeniem słnehał dalej chórn głosów, a gonił 
oczami za Różą, którą otoczyło kilh* młodych 
kobiet, jasno ubranych.

Zgiełk, trochę zu głośny, ja k  na salon, zaczął 
się zrywać i z buduarów, sąsiadujących z salo­
nem, i z sali bufetowej i z wielkiej g-upy pań 
i panien, siedzących w środka salona.

Panowały dwa język* francuskim mówiły 
prawie wszystkie żydówki, młode i siarc, * nie­
liczną garścią Polek; niemieckim posługiwali się 
żydzi, Niemcy i Polacy. Gdzieniegdzie tylko i 
zrzadka brzmiała polska mowa, którą się ko­
munikowała grapa inżynierów, doktorów i in­
nych speeyalistów, dość wybitnych na to, aby 
być zaproszonymi do Endelmanc® i dość nie­
wielką grających rolę wobec milionerów, aby 
zajmować naczelne miejsce w salonie.

Endelman powrócił wkrótce, przćd nim szedł 
lokaj i na srebrnej tacy niósł kieliszek, srebrną 
wanienkę i zamrożoną butelkę szampańskiego 
Endelmau osobiście podcinał druty kapsli, i gdy 
korek wyskoczył, sam nalew ał perlący się na­
pój i podawał.

Mendelsohn pił wolno i smakowuł z t  znaw­
stwem.

— Niezłe, dziękuję ci, Endelmar — szepnął 
łaskawie.

— Myślę, jedenaście rnbli butulkc.
(C. d. n.)
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wniuSek : W zywa się rzad, aby natychmiast za­
przestał dalszych rokowań ugodowych z Wę­
grami i utworzył prowizoryum na przeciąg je ­
dnego roku na warunkach status quo. W prze­
ciągu tego czasu powinien rząd wykonać prace 
przedwstępne w sprawie unii personalnej z Wę 
grami. (Poruszenie. Wesołość).

P. H o m p e s c h  i tow. czynią wniosek w 
sprawie kredytu, udzielanego przez bank austro- 
węgierski stowarzyszeniom gospodarczym, za­
robkowym i kasom oszczędności.

P. L e c h e r  i tow. stawiają wniosek o za­
prowadzenie spoczynku niedzielnego w nrzę- 
dach, insty tucjach kredytowych i t. d.

P. B e r n e r (socyalista) i tow. interpelują z 
powodu zakazu zgromadzenia w Jiczynie No­
wym i konfiskaty artykułu w piśmie N a zdar.

P. D a s z y ń s k i  i tow. interpelują w spra 
wie ogłoszonego przez mocarstwa wezwania pod 
adresem Turcyi. aby natychmiast wstrzymała 
dalsze kroki wojenne Ausiro-Węgry obchodzi 
w pierwszy m rzędzie ukształtowanie stosunków 
na Wschodzie; interpelanci żądają tedy od pre­
zydenta ministrów jasnego wobec Izby spra­
wozdania, szczególnie w sprawie stanowiska, ja ­
kie w tej sprawie w obec mocarstw zajął rząd 
austro-węgierski.

P. H o f m a n  n W e l l e n h o f  wnosi, aby zgło 
szony przez niego wniosek o unieważnienie wy­
borów do komisyi legitymacyjnej, przyszedł pod 
obrady.

Wniosek ten odrzucono.
Na wniosek p. F i n k a  (antisemity) uchwalo­

no prowadzić jaw nie obrady w komisyi gospo­
darczej.

P. Ś t e i n e r  i D a s z y ń s k i  wnoszą, aby 
posiedzenia komisyi legitymacyjnej odbywały się 
jawnie. (W ielki hałas).

Wniosek ten odrzucono w imiennem głosowa­
niu 140 głosami przeciw 120.

Prezydent wnosi, aby następne posiedzenie 
odbyło się we wtorek. (Schonerer: Oho! Wielki 
hałas).

P. P e s s l e r  wnosi, aby posiedzenie odbyło 
się w piątek. Wniosek ten odrzucono.

P. S c h o n e r e r  zgłasza się do głosu — pre­
zydent zamyka posiedzenie — co wywołało nie­
słychany hałas na ławach lewicy.

Na wczoraj8zem posiedzeniu I z b y  p a n ó w  
poświęcił prezydent słów parę zmarłemu człon­
kowi Izby generałowi Catty^m u. Następnie u- 
chwalono bez dyskusyi sprawę konwencyi han­
dlowej z Bułgaryą.

Następne posiedzenie Izby panów odbędzie 
się we czwartek dnia 20 b. m., a na porządku 
dziennym umieszczono sprawozdanie referenta 
komisyi a d r e s o w e j, która ukończyła już swo­
je prace.

T e k s t  a d r e s u  I z b y  p a n ó w  ogłasza 
dzisiejsza Politik: Adres wyraża zadowolenie 
z powodu rozszerzenia prawa wyborczego, wspo- 
mina o ciężkiem położeniu ludności rolniczej i 
wypowiada swe zdanie w sprawie ugody Austryi 
z Węgrami. W sprawie szkół konieczną jest 
większa dbałość o odpowiednie urządzenie semi- 
naryów nauczycielskich, aby podnieść szkoły 
pod względem religijno obyczajowym. Sejmom 
krajowym należy przyznać więcej czasu na za 
łatwienie licznych spraw. Co d o  r o z p o r z ą  
d z e ń  j ę z y k o w y c h  wyraża adres nadzieję, 
że wzburzenie Niemców wkrótce się uspokoi, 
w każdym jednak razie rząd powinien przystą 
pić do ustalenia zasad o używaniu zarówno ję  
zyka niemieckiego, jak  i innych języków kra­
jowych. Co do położenia na Wschodzie, wyraża 
adres radość z powodu przyjaznych stosunków 
monarchii z sąsiedniemi mocarstwami.

Z Niemiec.
(Oświadczenie loanclerskie i poufne narady w 
sprawie ustawy o stowarzyszeniach. — Powołanie

Dftbriicka na katedrą historyi w Berlinie).
O ś w i a d c z e n i e  k a n c l e r z a  ka. H o h e n -  

1 o h e g o  w sprawie u s t a w y  o s t o w a r z y -  
s z e n i a c h zrobiło niemałą sensacyę i zanie­
pokoiło stronnictwa polityczne nietylko z po­
wodu spodziewanego odroczenia sprawy, ale 
więcej jeszcze z powodu niepewności co do isto­
ty  zmian, jakie w ustawie mają być zaprowa­
dzone. Wyjaśnienie kanclerza w gruncie rzeczy 
nic nie wyjaśnia. Zgodzono się usunąć zakaz 
łączenia się stowarzyszeń politycznych, ale na­
tomiast zaprowadzono i n n e  z m i a n y ,  o któ­
rych kanclerz nie podaje żadnej bliższej wiado­
mości. Z tonu jednakże jego przemówienia wno­
sić można, że z m i a n y  t e  mają być odszkodo­
waniem za ustępstwo, polegające na zniesieniu 
powyższego zakazu, a więc będą o g r a n i c z e ­
n i a m i  w o l n o ś c i  s t o w a r z y s z e ń .  Prasa 
niemiecka szeroko rozpisuje się o możliwych 
zmianach, ale wywody jej opierają się prawie 
wyłącznie tylko na  domysłach.

O p ou fn ych  ro k o w a n ia eh  rządu  z  p rzed sta w i­
c ie lam i stro n n ictw  w  tej sp ra w ie  otrzym uje 
tianib. Corresp. n astęp u jącą  w iad om ość  z k ó ł  
parlam entarnych: „M ężow ie  zaufan ia  stron n ictw a  
w o ln o k o n serw a ty w n eg o  od rzu cili p ro p o zy cy ę  m i­
n istra spraw  w ew n ętrzn ych  co do p o licy jn y ch  
środ k ów  p rew en cy jn y ch  p rzec iw  nadu życiom  
zeb rań , a natom iast o św ia d czy li go to w o ść  z g o ­
d z e n ia  s ię  na sk u teczn e  p r z e p i s y  r e p r e ­
s y j n e  p r z e c i w k o  n a d u ż y w a n i u  p r a -  
w  a s * 0 w  a r z .y 9 z 8 h  i  w o ln o śc i zebrań na ce ­
le  so c y a ln o  - i n a r o d o w o - r e w o l u c y j n e .  —  
K o n serw a ty śc i stan ow czo  i u p arcie  o b staw a li 
p rzy  o w y m  z a k a z i e  p r e w e n c y j n y m ,  
który  zresztą  o ty le  nie je s t  obcym  praw u pru­
sk iem u , że w ed le  w y r o K w  n a jw y ższeg o  trybu- 
B a łj  p o liey a  m oże za k a za ć  zebrania , je ż e l i  tego  
wymagają b ezw a ru n k o w o  w zg lęd y  na  spokój i 
b e ip iee~ eń stw o  p u b liczn e , oraz w  in teresie  bez- 
p  redn iej och ron y  lu d n o śc i przed grożącem  
n ieb ezp ieczeń stw em . O b ostrzen iu  p rzep isów  re­
p resy jn y ch  na p od staw ie  p ropon ow anej przez  
w o ln o k o n serw a ty stó w , n ie  op arli s ię  narodow o- 
lib era ln i tak  stan ow czo , ja k  za k a zo w i p rew en ­
cyjn em u . W k ażd ym  razie  jed n a k  rząd  i k on ­
serw a ty śc i, w  n ad zie i o s ią g n ięc ia  o sta te i zn ego  
p o ro zu m ien ia , w y rzek li s ię  dalej s ięg a ją cy ch  
p la n ó w . A to li frak eya  narodow o - lib era ln a , do­
w ie d z ia w sz y  s ię  o w y n ik u  poufnych  narad, od ­
m ó w iła  sw e g o  p rzyzw o len ia" .

(Zob. Telegramy. Przyp. Red.)

Piorun uderzył w obóz nakatystów i wszyst­
kich szowinistów niemieckich. Znany przeci­
wnik antipolskiej polityki rządu pruskiego prof. 
D e l b r t i c k  powołany został na katedrę histo­
ryi przy uniwersytecie berlińskim na miejsce 
zmarłego Henryka T  r e i t s c h k e’g o , i na k a­
tedrze tej zatwierdzony przez ministra oświaty. 
Wiadomość ta wywołała wprost osłupienie 
w kołach szowinistów, Którzy szczerze nienawi­
dzą Delbriicka za jego niezależne poglądy poli­
tyczne.

Nie dziwimy się temu osłupieniu, gdyż isto­
tnie niewytłómaczonem się prawie wydaje, że 
ten sam minister B o s s e , który się wyraźnie 
przyznaje do systemu antipolskiego i popiera 
środki wyjątkowe przeciwko polskości, ważną 
katedrę uniwersytecką powierza mężowi, który 
politykę ministeryalną stanowczo zwalcza.

Nie wiemy wprawdzie, czy prof. Delhrtlck 
zatrzyma obok tak ważnej katedry redakcyę 
niewygodnego dla rządu czasopisma; w każdym 
razie nominacya jego na katedrę, opróżnioną 
po takim przedstawicielu ofieyalno rządowej hi­
storyi niemieckiej, jakim  był Treitschkc, jes. 
faktem wielkiej doniosłości.

Prof: Hans Delbrtick urodził się w Bergen 
na wyspie Rugii i liczy obecnie lat 49. W ro­
ku 1874 powołany został na guwernera tize- 
ciego syna następcy tronu, księcia Waldemara, 
który umarł w roku 1879. W roku 1881 babi 
litował się w Berlinie, jako prywatny docent 
historyi. W latach 1882 — 85 był posłem do 
sejmu, a w latach 1884 — 90 posłem do parla­
mentu. W roku 1885 został profesorem nad 
zwyczajnym. Do redakcyi Pr^ussiche Jahrbucher 
wstąpił w roku 1888. a w roku 1889 po ustą-, 
pieniu z niej Treitschke’go, objął ją  samo- 
dzieluie.

W poważnych kołach niemieckich, politycznie 
nie uprzedzonych, uchodzi prof. Delbrtick za 
umysł zupełnie samodzielny. Przeciwko szowi­
nizmowi niemieckiemu i hakatyzmowi wystę­
puje nie z „polonofilstwa", lecz z głębokiego 
przekonania, że kierunki te psują niemieckiego 
ducha narodowego i szkodzą powadze pań­
stwa.

Pi of. Delbrtick dobrze widzianym jest na 
dworze i zapewne tej okoliczności, obok wszel 
kich kwalifiikacyj naukowych, zawdzięcza ry­
chłe wyniesienie swe na jednę z najważniej 
szych katedr przy uniwersytecie berlińskim.

Sprawy miejskie.
(Posiedzenie R ady miejskiej z  dnia 7.9 moja).

Przewodniczył prezydent p. F  r i e d 1 e i n. Po 
czątek obrad o godz. 5 m. 50. Na wstępie se­
kretarz prezydyum odczytał podziękowanie dla 
Rady za ofiarowaną kwotę 1000 złr. na zało­
żenie pralni przy Domu pracy na Kazimierzu, 
oraz oznajmienie, iż w dniu 5 b. m. odbędzie 
się otwarcie szkoły prania dla uczennic szkól 
krakowskich.

P rezyd en t p o św ięc i! słowa pam ięci zm arłej 
w P aryżu  sio strze  cesarzow ej, k siężn ej d’A len ęon . 
S łó w  p rezyd en ta  w y s łu c h a li c z ło n k o w ie  R ad y  
stojąc, co zazn aczon em  zosta ło  w  protokóle, nadto  
zażąd ał p rezyd en t u p ow ażn ien ia  do w y ra żen ia  
u b olew an ia  z pow odu zgonu  k siężn ej, ccsarzor i, 
i cesarzowej, na co się też Rada zgodziła.

R. m. dr. P a s z k o w s k i  zaznacza, iż w pe- 
wnem piśmie Iwowskiem ogłoszono zarzut prze­
ciw Radzie miejskiej o faworyzowanie jednego 
z członków Rady w sprawie wydzierżawienia 
części plantacyi między ulicą Szewską i placem 
Szczepańskim. Publiczny zarzut należałoby ode­
przeć i dlatego prosi mówca o wyjaśnienia. P re­
zydent odpowiada, iż magistrat za wydzierża­
wienie tego placu żądał 600 złr., komisya go­
spodarcza wszakże wydzierżawiła go za 400 złr. 
rocznie. Przewodniczący sekcyi p. R o t t o r  o- 
świadcza, iż nie był w Krakowie, gdy się to 
posiedzenie sekcyi odbywało, niezawodnie po­
stąpiłby tak jak jego zastępca, t. j. stwierdziłby 
większość głosów, którą sprawę załatwiono, są­
dzi bowiem, iż sekeya musiała mieć słuszne 
powody do powzięcia takiej uchwały.

R- m. dr. L e o  zwraca uwagę na zły stan 
drogi dla pieszych, wiodącej od rogatki wolskiej 
do parku dr. Jordana. Po odwilżach i deszczu 
niepodobna drogą tą przechodzić. Muwca prosi
0 zaradzenie złemu. Z porządku dziennego imie­
niem sekcyi I inrp. budownictwa p. W d o  w i­
s z ę  w 8 k i wnosi: Rada miasta upoważnia pp.Jana 
Kwiatkowskiego, W ładysława Nowackiego i Jana 
Rottera do pełnomocnego zastąpienia gminy m. 
Krakowa przy komisyi reambulacyjnej oznaczo­
nej dla linii kolejowej Krakow-Baran i wniesienia 
zastrzeżeń, jakie po rozpatrzeniu planów budowy 
za stosowne uznają. Uchwalono. Imieniem sekcyj
1 i IV naczelnik p. B a n a ś  przedłożył wnioski 
następujące: Gmina m. Krakowa wynajmuje ko­
mitetowi, opiekującemj się internatem uczniów 
seminaryum nauczycielskiego męskiego w K ra­
kowie, a względnie ks. Józefowi Bieleninowi, 
obeenemu regensowi internatu, na pomieszczenie' 
tegoż internatu realność swą na starym przewo­
zie nad W isłą pod Zamkiem w stanic, w jakim  
się obecnie znajduje, na lat 8 t. j. na czas 
od 1 lipca 1897 do 30 czerwca 1900 za rocznym 
czynszem 450 zlr. I drugi wniosek: Internatowi 
uczennic seminaryum nauczycielskiego żeńskiego 
w Krakowie, pozostającemu pod zarządem i opie­
ką Zgromadzenia Sióstr Nazaretanek (przy ul. 
W arszawskiej) przyznaje się, poczynając od r. 
1897, stałą roczną, jednak odwołalną subwencyą 
w kwocie 100 złr., udzielając równocześnie dla 
opędzenia wydatku tego w roku bieżącym kredyt 
dodatkowy. Oba wnioski Rada uchwaliła. Na 
wniosek ks. S p i .a  obniżono czynsz najmu na 
400 złr. rocznie, a na wniosek ks. B u k ó w -  
s ki e g o podwyższono subwencyę do kwoty 200 
złr- rocznie. Tenże referent przedłożył wniosek 
nas^pujący: Nad żądaniem Rady szkolnej oktęg. 
miejsk. o wyznaczenie z funduszu miejskiego 
kwoty 200 złr. na wynagrodzenie nauczycielki 
pomocniczej do nauk i śpiewu w szkole wydz. im. 
św. Scholastyki i w szkole pospolitej im. św. 
Jadwigi, jako nieuza»adnivnem w przepisach o- 
bowiązujących ustaw szkolnych —  przechodzi 
się do porządku dziennego. Odnieść się do Rady 
szkolnej krajowej, aby nauka śpiewu, jako objęta 
obowiązującym planem naukowym we wszystkich 
szkołach ludowych miejskich zaprowadzono i aby

nauczycieli względnie nauczycielki odpowiednio 
z krajowego funduszu szkolnego wynagradzano. 
Uchwalony

Wnioski o przyjęcie do wiadomości zamknięć 
rachunkowych z funduszu pożyczkowego i bn- 
dowy teatru cofnęła Rada po przeprowadzonej 
dyskusyi d^ sekcyi, z uchwaleniem rezulucyi 
dr. L e o ,  aby sprawozdania na cyfrach oparte 
ogłaszane były drukiem i doręczane czloukom 
Rady przed posiedzeniem.

Na wniosek sekcyi skarbowej przedłożony 
przez r. magia. F e l  k i a ,  Rada uchwaliła: Do­
tychczasowe wynagrodzenie syndyka miejskiego 
w kwocie 1.200 złr., podwyższa się od 1 lipca 
1897 roku do kwoty 2.000 złr. Do działu I. 8 
budżetu rokt 1897, udziela się kredyt dodatko­
wy w kwocie 400 złr.

Przy końcu posiedzenia r. m. N o w a c k i ,  
jako zastętca przewodniczącego w sekcji go­
spodarczej, która uchwaliła wj dzierżawienie 
kaw ałka gruntu na plautacyach pod kawiarnię, 
daje wyjaśnienia drow: Paszkowskiemu, iż 
wprawdz e magistrat żądał, aby czynsz wyno 
sił 600 z r. rocznie, zaś rzeczoznawcy erzekli, 
że kwota 400 do 500 złr. wystarczy, sekeya 
jednak, biorąc na uwagę, iż dotychczasowy 
dzierżawca poczynił znaczne w kłady, w celu 
ozdobienia ufejsca, wydzierżawiła mu grunt za 
300 7} r. rocznie na lat sześć.

Dr. ■P a 8 zko  w s k i  oświadcza, iż nie zada- 
walnia go ta odpowiedź, dążeniem sekcyi bo­
wiem powitmo być w myśl uchw ały Rady 
podwjższanie niskic h czynszów dzierżawnych 
z realności gminnych. W  ożywionej dyskusyi, 
w obronie uchwały sekcyi zabierają głos pp. 
dr. S t a n i s z e w s k i ,  B u j a ń s k i ,  dr. S t y ­
c z e ń  i k z p a k o w s k i  zaś dr. L e o  zazna­
cza, iż Rada nie powinna się narażać na takie 
zarzuty faworyzowania swoich członków i że 
należało w n i^ ^  magistratu uwzględnić. W koń- 
cowem przemówieniu dr. P a s z k o w s k i  prze­
strzega przed monopolizowaniem dzierżawy na 
rzecz jednostek, bo takie postępowanie musi 
wywoływać zarzuty stronniczości, czynione ca­
łej Radzie. P0 przemówieniu tem zarządził pre­
zydent obrady tajne.

Na posredzeniu tajnem uchwala Rada: 1) Prze­
nieść Jana 8taczyńskiego, kancelistę magistratu, 
w stan stałego spoczynku; przyznać rau lata 
spędzone w służbie w charakterze dyetaryusza 
w poczet lat do wymiaru emerytury policzyć się 
mających 1 na tej podstawie emeryturę w rocznej 
kwocie 770 złr.; przyznać mu dodatek służbo­
wy i uwolnić od wkładek do funduszu emery­
talnego zaj ació się mają cytro za lata w chara­
kterze dyetaryusza spędzone, to jest za czas 
od 1 września U 59 d0 27 października 1887 r.

2) Udzielić kwinkwenium nauczycielce robót 
w szkole wydziałowej żeńskiej im. św. Schola­
styki, p- Bereżnickiej.

3) Przedłużyć Teofili Trzcińsl iej, wdowie po 
śp. Stanisławie Trzcińskim, dyrektorze ekspe 
dytu magistratu, datek na wychowanie syna 
Juliana Apolinarego Trzcińskiego w kwocie 200 
złr. na przeciąg jednego roku, to jest do dnia 
9 lutego 1898 r.

4) Posadę dyrektora budownictwa nadała Ra­
da dotychczasowemu kierownikowi tego urzędu, 
starszemu inspektorowi, p. Wincentemu W d o  
w i s z e w s k  e mu .  Nowo miano w»ny pobierać 
bę<**ie pensji stałej ^TtTOzłr. rocznie, dodatku 
kwaterowego 480 złr. i dodatku osobistego 800 
złr. rocznie. W uznaniu dla p. Wdowiszewskie- 
go za umiejętne, energiczne, z korzyścią dla 
gminy prowadzone kierownictwo urzędu budo­
wnictwa w ostatnich dwóch latach i ośmiu mie­
siącach, postanowiła Rada przyznać mu wyna­
grodzenie jednorazowe w stosunku po tysiąc 
zIr. za każdy rok ubiegły. Uchwały zapadły 
jednomyślnie.

Dalej Kornel S t r o k  a zamianowany został 
I asystentem budownictwa; adjunktami II klasy 
zamianowani Marceli Z a w a d z k i  i Wincenty 
S a w i ń s k i ;  adjunktem magistratu K o s i ń s k i  
Teodor; aplikantami magistratu mianowani: Pot- 
kaniowski Michał, Błotnicki Józef, Kuhalski 
Edward.

Egzekutorami etatowymi mianowani: Danek 
Franciszek, Stabrawa Ludwik, Hintzinger Karol. 
Posunięto na wyższy stopień płacy kancelistów: 
Kajzego Adama, Fiołka Jakóba i Starkela Jó 
zefa.

M o d l i t w a .

Próżno się duch mój w męce krw awi 
I próżno myśi znękana targa  

Z rozpaczą n ieustanną;
Już litość ziem ska mię nie zbawi,
I nie pomoże jęk  lub skarga —
Ku T obie ślę mój w zrok, P izeczysta !  
Królowo niebios, Matko C hrysta!

. P an n o!*
Bądź pochwalona, Pani Ś w ię ta !
Tym hymnem, co wzrósł z mych boleści 
I do stóp Twoich płynie!
O! nie odtrącaj, W niebow zię ta !
Gdyż głos mój, jak liść, co szeleści, 
Miotany wichrem i stargany,
A serce, na kształt jednej rany,

G in ie .
*

Złudy, tęsknoty, przędze marzeń, 
Wszystko uniosły fale życia,

Los ch łosta ł mię swym biczem ! 
Igraszką byłem  jego  zdarzeń,
Skazany cierpieć od spowicia —
A zawszem nosił dnszę hardo,
Choć krzywdy jam nie płacił wzgardą — 

Niczem!
*

Smutki obsiadły mię dokoła,
Jako szakali chytrych stado,

I zęby szczerzą ku m n ie ;
Chmura nie schodzi z mego czoła,
A trwożę bliźnich twarzą bladą —  
W alczyć nie mogę z tortur siłą ,
Cznję, że lepiej-hy mi było —

W trum nie!
*

N ajśw iętsza! Litość miej nademną 
I nad mą użal się żałobą.

Gdy grom y zewsząd b'ją

D okoła w oczach moich ciemno,
W ięc kornie padam w proch przed Tobą —  
I g łos mój wznoszę dziś ze drżeniem  
I hymn ten kończę T w em  Imieniem !

M aryo!
Julian Łętowski.

K R O N I K A
K r a k ś w ,  14 maja.

Na jutrzejsze posiedzenie Akademii umieję 
tności przybyli dziś do Krakowa i brali udział w 
posiedzeniu administracyjuem pp. dr. Bobrzyóski, 
Franke, K a lin a , Kętrzyński, Łoziński W ł., Szara- 
niewicz i W ojciechowski.

Z u n iw ersy te tu  Pp. Henryk Jan Glaser, rodem  
z Krakowa, Andrzej Karaś , rodem z Gaja w Ga- 
licyi, i Abraham Rosen z Tarnopola, otrzym ali na 
tutejszym  uniw ersytecie stopień doktorów wszech 
nauk lekarskich.

Z dyrekcyi poczt w Krakowie otrzymujemy 
następujące p ism o : „W skutek zmian w rozkładzie 
pociągów, zm ieniła krajowa dyrekeya poczt i tele  
grafów z dniem I go maja czas wybierania listów  
ze skrzynek pocztowych w Krakow ie, a mianowicie 
w ybiera się obecnie o godzinie 3 min. 4 5 , godz. 9 
min. 3 0 , g . 12 m. 4 5 , przedpołudniem i o go<k. 3 , 
g . 4 m. 4 5 , g . 6 i g . 7  m. 30  popołudnia. S łu ­
żące do oznaczeni: tychże godzin nowe tabliczki 
zamówione zostały  zaraz po tej uskutecznionej zm ia­
nie w euonemacie krajowej dyreKcyi poczt, takowe 
jednak dotąd nie n ad eszły14.

Pozwalam y sobie wyra/zć zdumienie, iż ostatnie 
wybieranie listów  oznaczone zostało na godzinę pół 
do Ósmej wieczorem, gdy pociągi do Lwowa i Wie- 
duia odchodzą między godz. 9 a 11 wieczorem. 
T aki stan rzeczy bezwarunkowo wygodą dla pu­
bliczności nazwany być nie może.

Sekeya ekonomiczna Rady miejskiej uchwaliła
zakupić od p. Chibińskiej realność przy ulicy Pod 
zamcze, na stokach W aw elu, za kwotę 2 1 .5 0 0  złr. 
na rzecz gminy. W ybrała kom isyę, złożoną z pp. 
B ib orsk iego , K w iatkow skiego i Staniszewskiego, 
celem przeprowadzenia rokowań z w łaścicielam i o 
nabycie gruntów, potrzebnych pod regulacyę ulicy  
Smoleńskiej i nad Rudawą około  kościoła Bożego  
M iłosierdzia w edług projektu, zatwierdzonego przez 
Radę miejską w roku 1 8 7 2 . U chw aliła przedłożyć  
Radzie miejskiej projekt rozszerzenia ulicy Lubo 
mirskich z 12 na 15 metrów i odstąpienie k a w a ł­
ka gruntu m iejskiego przy tejże ulicy pani Karoli 
nie Turnauowej. W reszcie zatw ierdziła ofertę na 
dostawę nafty na potrzehy gminy p. Jana Godzika, 
pełnom ocnika p. Fedorowicz? z Ropy.

t  Julian Łętowski. Znany pod tem przybranem  
nazwiskiem polski literat i dziennikarz, zm arł w 
W arszawie. Prawdziwem nazwiskiem ś. p. Juliana 
Ł ętow skiego b yło  W ładysław  K s i ą ż e k .  Urodzony 
w 1 8 5 7  roku w K rakowie, po ukończeniu piątej 
klasy w gimnazyum św. Auny, zmuszony stosunka­
mi materyalnemi oddał s!ę zawodowi drukarskiemu. 
W r. 18-72 w stąp ił do drukarni Czasu jako uczeń 
i  został w cztery lata później „wypisany" na sk ła  
dacza czcionek. Już wtedy objaw iał on LSpiracye 
literackie. Uderzywszy się p”zy pracy nogą o ka 
sztę, cb iom ał odtąd. W ypadek ten zm usił go na 
dłngo d< nsnnięcia się od pracy. Rzneony n łoża  
choroby, pośw ięcił ca ły  czas uzupełnieniu sw ego  
wykaztiiłcenia. Sceniczny obrazek ludowy „Uroki" 
był pierwszym krokiem literackiej karyery Książka- 
Ł ętow skiego. Otrzymawszy zaszczytną wzmiankę La 
konkursie dramatycznym krakow skim , w ystaw ione  
potem na scerie „Uroki" —  rzuciły  urok przede 
w szystkiem  na m łodego autora, któremu coraz mniej 
przypadał do gustu obrany zawód drukarski. Jakoż 
niebawem porzucił kasztę i przeniósł się do War­
szawy. Gdy założono dziennik Echo, Zygmunt Sar­
necki zaangażow ał doń w iele obiecującego adepta. 
K siążek Ł ętow ski zajął też  miejsce sta łego  w spół­
pracownika w potomku Echa, w Słowie, i pozosta­
w ał w niem prawie do ostatka. Posiadł jąc ogromną 
łatw ość tworzenia, zasypyw ał form alnie pisma w ier­
szami i now elam i, które uczyniły n azw sk o  jego  
popularnem. U zbierało się ich ta t  w iele, że w y­
p e łn iły  siedm tomów. Nadto od czasn do czasu 
w ypuszczał w św iat w iększe prace, z których dra­
mat „Izrael na puszczy" najw iętszem  c ieszy ł sie 
powodzeniem.,

Przed dwoma mniej więcej la ty  w yw iązała się 
w skołatanym  pracą organizmie Ł ętow skiego ciężka  
choroba, przeciw której medycyna nie zna sposobu. 
Rak, usadowiony w twarzy, spychał go zwolna do 
grobu. A by ratować zagrożone życie, udał się ś. p 
Łętow ski do L w ow a pod opiekę chlubnie znanego 
operator: dr. Schramma, z którym łą czy ły  go ser­
deczne stosunai przyjaźni.

Przed kilku tygodniami w yjechał z powrotem do 
W arszawy, aby —  nmrzeć. Ś. p. K siążek Ł ętow ­
ski pozostawia po sobie żal pow szechny, nietylko  
dzięki znakomitym zdolnościom , lecz także dzięki 
prawości nieskazitelnej i temn serdecznemu ciep łu , 
jakie ożyw ia jego  utw ory, a w życiu było  zasa­
dniczym rysem jego  charakteru.

Ostatm 6 Strofy. Zmarły W W arszawie Julian 
ł  ę t o w 1 k i , w styczniu b. r., podczas ciężkiej 
choroby swojej przeoyw ał we L w ow ie i o g ło s ił 
podówczas w Słowie Polshiem wiersz p. t. „Mo­
dlitwa". Jest to rodzaj hymnu do N . P. Maryi, 
w zniosły jęk  zbolałej duszy, westchnienie owiane 
prawdziwą poezyą. Jeden z przyjaciół naszego dzień 
nika, zbierający utwory poetyczne polskie, w któ 
rych wyrażaną jest cześć dla Matki Bożej, komuni 
knje nam ową ostatnią pracę przedwcześnie zga­
słego  pisarza. Sądz:my, iż czyteln icy  n :si, szcze 
gólnie w Krakowie, rodzinnem mieście autora, cuę- 
tnro zechcą poznać piękny jego  hymn i dlatego  
pozwalam y sobie przedrukować go.

Zgon w drodze, z Trzebini donoszą nam, że  
wczoraj w przeji ździe z W iednia do Petersburg?  
pociągiem pospiesznym N r 3, zm arł nagle w T rze­
bini niejaki Johansobn. Zmarły w ysiadł z pociągu, 
spacerow ał po peronie, w siadł do wozu sypialnego, 
upadł i życie zakończył. W óz sypialny ze zw ło ­
kami pozostał na stacyi w Trzebini. P rzyb y ły  le ­
karz kolejowy Dr Steinkeller już tylko śmierć sk on ­
statow ał.

Artyści Burgteatpu we Lwowie. Zapow iedziane 
w klubie pocztowym przedstawienie „Intrygi 1 mi­
łości" , nie przyszło do skutku. Przedstaw ienie zo­
sta ło  od w o ła n e; artyści bowiem przy jechaw szy  po­
południu do Lwowa, uznali, że nie^ są w stanie 
grać na takiej scenie, jaka znajduje się w sali ho- 
ialu G eorgea . T oczą się układy z dyrekcyą teatru 
o w ystępy artystów  Burgu w teatrze Skarbkowskim.

A rtyści wiedeńscy byli obecni na przcds'awieniu  
„T rilby", o którem wyrażali się bardzo korzystnie. 
P. Lewiński zw łaszcza podnosił z uznaniem natu 
ralność gry artystów lwowskich.

Z Mińska donoszą, że w trzeci dzień św iąt W iel­
kanocnych, a więc 27 kw ietnia, b y ły  tam poważne 
rozruchy żydow skie. Rozzuchwalony tłum  żydow ­
ski rzucał na chrześcijan kamieniam' i ob lew ał ich  
wrząca wodą z okien. Przyszło do bardzo powa 
śnej bójki na Małym Rynku i dopiero interweneya  
s iły  zbrojnej p o łożyła  koniec zapamiętałej bójce. 
O przyczynie rozruchów krążą najrozmaitsze p o­
głosk i.

Zjazd lekarski w Moskwie. Car Mikołaj pozw o­
li ł  konsulom państw obcych na przedstawienie so ­
bie podczas zjazdu przedstawicieli wszystkich kra­
jów , na zjeździe (^prezentowanych. Dotąd wyzna­
czono 7 5 .0 0 0  rubli na wydatki zjazdu. K oleje ro­
syjsk ie —  jak  to już donosiliśmy —  ofiarowały  
bezpłatne bilety jazdy dla nczestniiców zjazdu, a 
po ukończeniu zjazdu, zawiezie gości osobny pociąg  
bezpłatnie do kaukaskich miejsc kąpielowych. Z K\- 
słow odzka pojadą uczestnicy do W ładykaukazu i 
do miasta naftowego Baku, lub na gruzińską drogę 
wojskową. Z T yliisu  nastąpi powrót przez Batum, 
Szuchum, N ow y Athos i N oworosyjsk do Moskwy 
lub Petersburga. Cała ta interesująca podróż ko 
szfować będzie tylko 72 złr.

Sp-awozdania z kongresu będą drukowane w 
tym języku, w jaaim  przedłożone zoztały , a otrzy- 
mają je  uczestnicy bezpłatnie.

Kolonizacya żydów w Argentynie. W ostatnich  
numerach dziennika argentyńskiego L a  Pressa  »r- 
mieszczono a r ty k u ł, stwierdzający niepowodzenie 
kolonizacyi żydów w A rgentynie. K olonizacya prze­
staje prosperować szczególnie w  prowinc-yi Buenos 
A y r e s , żydzi b ow iem , nie mający powołania do 
pracy rolnej, tłum nie ściągają do miasta. W B ue­
nos A yres przy ulicach najpośledniejszych, jak Tri- 
nidai i Liberia, ekskoloniści wynajmują domy opu 
stoszałe i tu zakładają jeszcze nieznane w A rgen­
tyn ie  handle tandetą. W ielu sprytniejszych zajmuje 
się lichwą, co już zw róciło nwagę policyi, która  
nakłada na ten proceder w ysokie podatki. G łówne  
przvczyny porzucania roli leżą w niezaradności ko­
lonistów, którzy do lżejszych nawet prac gospodar­
skich wynajmnją robotników, gdy tymczasem rolni­
cy  chrześcijanie obrabiają ziemię w łasnem i rękoma. 
Najbardziej podobno odstrasza żydów od gospodar­
stw a uciążliw y system  amortyzowania zobowiązań, 
zaciągniętych przez kolonistów względem przedsię­
biorstwa barona Hirsza. Plenipotenci zabierają przy­
chówek oraz ziarno od rolników jeszcze nie zago 
spodarow anych, którzy, wobec k lę s k , spowodowa­
nych w r. z. przez szarańczę, przekładają drobne 
procedery w m ieście nad uciążliw ą pracę rolną. 
Autorowie artykułów  domagają się od rządu argen­
tyńskiego rozciągnięcia kontroli nad działalnością  
admii stracyi kolonizacyjnej i w yzwolenia żydów z 
pod rygorów, nie licujących z paragrafami. W stręt 
żydów  do pracy na roli okazuje się w ięc i na dru 
giej półkuli, pomimo iż wychodźcy jechali za mo­
rza, dając zapewnienia, iż będą się tam zajmować 
gospodarstwem rolnem.

Stuletnia rocznica urodzin w ielkiego poety w ło ­
skiego Giacoma Leopardiego, przypadająca d. 29  
czerwca 1 8 9 8  r., obchodzona będzie uroczyście 
w całych  W łoszech. Już dziś czynią przygotowania  
do obchodu godnego pamięci poety. Punktem kul- 
minaoyjuyir nroosystości w mieście rodzinnem Leo- 
nardiego, Reoanati, będzie skomponowana na cześć 
poety, przez Mascagniego „Poema simtonico", któr* 
wykonają profesorowie i uczniowie „Liceum Rossi­
niego" w Pesaro. Oprócz tego będą rozdane na­
grody w złotych  medalach i pieniężne, za najlepsze  
prace o życiu poety i jego  dziełach. D w ie z tych  
nagród są przystępne dla pisarzy wszystkich naro 
dowości. Z okazyi jubileuszu ukaże się książka: 
„Catalogo delia B iblioteca della fam iglia Leopardi". 
Biblioteka ta mieści się w bibliotece państwowej 
w Rzymie.

Roman de Ravarrete, pisarz hiszpański, popu­
larny pod pseudonimem „Asmodeo", zm arł w 79  
rokn życia w Madrycie. Przez pół w iekn zasilał 
w szystkie w ybitniejsze dzienniki hiszpańskie kroni­
kami i reeenzyam i teatralne rai. Roman de Ravarrete 
w cześnie rozpoczął karyerę pisarską. W  piętnastym  
roku życia naDisał dramat „Esta loca" (Ona jest  
obłąkana), który doznał powodzenia. W krótce p o ­
tem w szedł do redakcyi gazety urzędowej „La Ga- 
ceta" i niebawem został naczelnym redaktorem tego  
pisma. W  chwuach wolnych od pracy dziennikar­
skiej napisał sporo utworów dramatycznych, pomię­
dzy k tórem i: „Emilia" i „Don Rodrigo Calderon" 
mają do tej pory powodzenie. A le najw iększj roz­
g ło s  zjednał sobie felietonam i i kronikami z życia  
bieżącego.

DOWOOCS w o js k  g^BCKich. N i? ma obecnie po­
pularniejszego c iłow iak a  w całei Grecjri nad S m o ­
l e ń s k i e g o ;  naw et gwiazda pułkow nika V a s s o -  
s a  zbladła oboi niego. N ow y ten bohater narodo­
w y, który, jedyny z w idzów  w T essa lii , w yszcze­
góln ił się zaraz pierwszego du.Ł , nie ma w sobie 
prawie n i c , coby zdradzało w nim tęg iego  żołn ie­
rza. Krępy, o ty ły , podobny jest do piw ow ara, « 
jpgo fotografie z podoródkiem i pucołow atem i po­
liczkami , wywieszone na wszystkich ulicach A ten, 
mają być bardzo podobne. Opov. iadają o n i m, iż 
w san tet swej otyłości z w ielaim  trądem tylko n»°- 
że dosiąść konia i używa przytem sto łaa . A le w 
polu dow iódł Sm oleński, że jest zdApym dowódcą. 
V7śród oficerów armii greck ie j, którsy nie brali 
dotąd udziału w m anew rach, a tem mniej w woj­
nie , b y ł jedynym  w obec nieprzyj*0'8!* rozpoznają­
cym natychmiast sytuacyę

Pewność zw ycięstw a , którą ■ ywiera on bardzo 
dobry w pływ  moralny na przybiera u n ie­
go czasami formy retoryczne, w yw ołując mimowoli 
uśmiech pobłażliw ości. W  ostatnich raportach o wal­
kach pod V e l e s t i n c  tw ierdził Smoleński n ietylko, 
że tysiące Turków tarzają się w krwi w łasn ej, że  
pozycye jc g °  84 niezdobyte, a postawa w ojska zi 
sługuje na najwyższe pochw ały, lecz dodał jeszcze: 
„Każdy z mych ludzi jest Sm oleńskim 1'.

Świadczy to dobrze o G rekach, że wdzięczności 
swej dla niego dają obecnie wyraz z naiwną gor­
liwością. Z jego miasta rodzinnego K a l a m  a t y  
doniesiono mu n. p, telegraficznie, że portret jego , 
przyozdobiony kwiatam i i m yrtą , w ystaw iono w  
najwięcej uczęszczanej kawiarni m iastem , podczas 
gdy dzienniki ateńskie zbierają sk ładki, ceiem  ofia­
rowania mu kosztownej szabli honorowej. Rozentn- 
zyazmowani Grecy uczyniliby jednakże rozsądniej, 
gdyby czekali z tem aż do ukończenia wojny.

Międzynarodowa wystawa sztuki w Kopen­
hadze, urządzona staraniem znanego niwo wara K a­
rola Jaeohsen została o iw a:ta  w dnin 2 gim b. m.
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w obecności całej królewskiej rodziny. Jednocześnie 
poświęcona została nowa Glyptoteka, gmach prze 
pyszny, zawierający wspaniałe zbiory nowoczesne 
zw łaszcza francuskie rzeźby. Zbiór ten Jacobson 
ofiarował państwu poJ v arunkiem, iż ono wzniesie 
dla niego odpowiednie pomieszczenie, na co sam 
d ał milion koron. Dar taki jest wprost nieoszaco 
* any, zbiory zawierają bowiem arcydzieła takich  
mistrzów, j a k : Dubois, Faląuiere, Mercie, Chapu, 
Barrias, Delaplanche i innych, przedstawionych tu 
liczniej niż nawet w Muzeum Luksemburskiem w Pa­
ryżu. Po za gmachem Glyptoteki urządzono m ię­
dzynarodową w ystaw ę sztuki, zawierającą 
obrazów najróżnorodniejszych k ra jów ; jest  
20 —  z Kroacyi.

1.200
nawet

Mianowania. Sad krajowy wyzszy w Krakowie 
zamianował dyetaryusza przy urzędzie hipotecznym  
Sądu krajowego w Krakowie Aleksandra Pachoń- 
skiego, kancelistą do prowadzenia ksiąg gruntowych  
przv sądzie pow iatowym  w Milówce i przeniósł kan­
celistę sądowego w Krakowie Łazarza Rottera do 
W adowic.

Składki. Dla T ow . „Szkoły ludow ej“ na szkołę 
polską w b ia ły  z ło ży ł dr. K. L. kw otę 2 złr. 50  
et., zebraną przy preferansie u pp. N .

Na rzecz krakowskiego Tow. „Oświaty ludo­
wej14 w płynęły  w m a ren  b. r. następujące w kład­
ki i dary

Po 1 złr. 50 et.: Ks. J. Hajost z M ilów ki, T . 
W ysocki z P o lan k i, ks. W ł. Bajew ski prub. z Ja­
wornika, ks. Z. K ulig z W ieliczki

Po 1 złr.: Ks. W ilkow sk. z W ysza tyc , K. 
Szurek m dca apel. i  Krakowa, ks. L. Łabnda prob. 
z Równego, ks. J Stoch prob. z Bukowska, ks. A. 
Slisz z B ukow ska, dr. A . Malkiewicz z Krakowa, 
W ł. Kleczyński z Krakowa, Anna Gorzecka naucz, 
z Zagórnika, Józef, Marya i Zofia Jasińscy z K ra­
kowa , dr. St. Ciechanowski i Janina Ciechanowska 
z K rakow a, Jan i Stanisław a W ańkowiczowie z 
Krakowa, dr. J. Rosner z W iednia, ks. J. W aligó­
ra z Pieszowa, ks. J. Tomasik katecheta z Podgó­
rza ks. fleynar z R zeszow a, Leontyna Owczarkie- 
wlcz z K rakow a, dr. Adam Krzyżanowski z Kra­
kowa, W acław  Ciechanowski z K rakow a, J. Bana 
szkie wicz z K rakow a, dr. L. Caro z K rosna , ks 
Dobrzański prob. z M yślen ic, ks. J. F igw er z Ł ę­
towni , ks. M. Górnicki z Jarosław ia , ks. J. Mia 
nowski z K rakow a, ks. L . Praszałow icz z Liska, 
ks. D. i rban z Zarszyna, ks. dr. J, W atzka ze 
S try ja , ks. Kondolewicz prob. z W ilam ow ic, ks. 
Fr. Mączka prob. z Poręby Spytk,, ks. J. B łona  
rowicz probr. z K óz , ks. J . K rygow ik i prob. ze 
Zręcina, ks. P . T a'aga ze S u łk o w ic , ks. J. Burgi- 
lew icz z N ienaszow a, ks. W ł. Jachimowski prob. z 
Koropca, ks. W ł. G łębocki prob. z Chrzanowa, ks. 
A. W ilczkiewicz prob. z O iesna, ks. K onieczny z 
T rzęsów k i, ks. W ł. Krupiński z Futom y, ks. Fr. 
Kł.m kiewicz prob. z M ęciny, ks. dr. A. Pechnik  
profesor z la m o w a ,  J. W acław ow icz z Krakowa, 
St. Kopernicki z K rakow a, J. Hopcas z Krakowa,

na duet Janka i Marynki w I-szym akcie i duet I 3) Dokładny program stndyów, które w ciągu
ze swatem Kiecaiem  w Il-im akcie („Mam ja  dziew-1 roku zamierza odbywać,
ezynę, co ma dukatyy'1. Prześliczne to ustępy, Stypendyum pow yższe wypłaci kasa Akademii
a koroną wszystkich je s t słynny sekstet (a-dur) umiejętności w dwóch równych ratach półrocznych, 
„Pom yśl Marynkou i duet JanL» i Marynki w akcie a mianowicie pierwszą ratę" dnia 1 październila r. 
trzecim. W e wszystkich tych ustępach przebija się 1 8 9 7 , drugą zaś dnia 1 kwietnia 18 9 8  r. W ypła- 
prześliczna o barwnej inw encyi m elodya, głębokii ta drugiej raty zależeć będzie jednak od" uchwały  
uczucie i ow e mezatracone misterną tkaniną iustru- komitetu stypendyjuego, któremu stypendysta pc 
mentacyi skarby oryginalnej i narodowej czeskiej up ływ ie pierwszego półroaza złoży wyczerpujące 
muzyki. Gdy doaamy do tego pełne życia i świe-1 sprawozdanie z odbytych studyów. 
żości tańce (w -ly m  akcie czeska pplka, w 2-im W  K rakow ie, dnia 12 maja 18 9 7  r.
straszak, w 3-im furyant) i charakterystyczny w y- Za sekretarza generalnego : F. Kreutz.
stęp tancerki i komedyanta —  to olrzymamy inte- —  00. Jezuici P^y kościele ŚW. Piotra W
resującą różnobarwność, dającą słuchaczowi praw- Krakowie, szkic historyczny, .napisał ks. Stanisław  
dziwą rozkosz. Załęski. Nakładem  wydawnictwa T ow arzystw a Je-

Sam fakt podjęcia przedstawienia tej opery przez zimowego w yszła  świeżo w Nowym  Sączu praca 
p. Reckiego zasługuje na rzetelne uznanie. Wczo- pod powyższym  tytułem. Jest to poważna i źródło” 
rajsze przedstawienie „Sprzedanej narzeczonej“ po wa monografia pięknego kościoła w K rakowie, któ- 
wiodło się doskonale, a p. Recki postarał się o remu, jak  wiadomo, grozi dotąd zeszpecenie proje- 
*ozypi*o, co w ramach jego  możności leża ło  (ołó-1 ktowanem dobudowaniem od frontowej strony p:z- 
wek reżysera w iele  ustępów skreślił), aby operę u licy  Grodzkiej skrzydła na pomieszczenie sądu. 
przygotować należycie i w ystaw ić starannie. Soliści,

Melania Rożyńska z K rak ow a, Marya Estreicher z
Kranowa, W ł. B aran ow sk i z Krakowa, ks. 8 . Sko 
esyński z K rakow a, ks. M. Jeż z K rakow a, Mich. 
W ężykow a z Krakowa, dr. Maczka z Krakowa.

(Dok. nast.)

Ripinoar teatru Krakowsklago.

W s o b o t ę  15 m aja: „Czarodziej z nad N ’Inu, 
^pwi. kon ~-ma w 3 aktach H. Smitha m uzyk i
Wi Która Herberta.

W n i e d z i e l ę  16 maja „Czarodziej z nad 
N ilu 14, opera komiczna w 3 aktach H. Smitha, mn- 
zj ka W iktora Herberta.

Pierwsze przedstawienie w teatrze letnim,

względnie do wymagań, jakie stawiać można tea ■ 
trowi p. R eckiego, mogli wogole zadowolnić. A  więc 
najpierw bardzo dobrym przedstawicielem  roli Janka 
okazał się p. O r z e l s k i ,  ktorego g ło s , od czasu 
jakeśm y go  ostatni raz słyszeli, w zrósł i spotężniał 
Jest to m ateryał na doskonałego śpiewaka opero­
w ego, musi jednak przejść dobrą szkołę muzyczną 

wniknąć w arkana gry dramatycznej. Marynką 
była  p. K a r s k a .  O śpiewaczce tej dochodziły nas 
bardzo korzystne wiadomości z w ystępów jej w Sta­
nisław ow ie , które jako Marynka w zupełności 
wczoraj uspraw iedliw iła. P. Karska posiada dosyć 
przyjemny g łos, którym umiejetnie w łada, a dobra 
gra dramatyc-.na i temperament sceniczny 
się na korzystną całość.

W ielką i trudna rolę swata Kiecala, w której 
celnie artysta opery wiedeńskiej p. Hesz, oddał 
bardzo przyzw oicie p. M a r e c k i  i okazał sie nie- 
tylko dobrym śpiewakiem , lncz fnkże i rutynowa­
nym aktorem . Pomniejsze partye opery wykonane 
b y ły  poprawnie, że wymienimy tu p. F e r t n e r  
(E sm eraldę), p. C z y s t o g ó r s k i e g o  (Tomek) 
i innych. Chóry należycie wyćwiczone, tańce w y­
konane z brawurą, wystawa, względnie do maleń­
kiej scenki, przyzwoita —  to w szystko utworzyło  
całość, zasługującą na uznanie.

'•perą dyrygow ał p. Maleczek, a przedstawienie 
odbyło się z udziałem orkiestry 20 pułku piechoty  
Jesteśm y przekonani, że na następnych p rzeista  
wieniach i orkiestra utrafi w w łaściw y rytm — 

aczkolwiek niew ielką ilością sm yczków rozporzą

I f o it n e f  e i l i  ®®teerpi giezse
(podług obserwatoryum krak.). 

Kraków, 14 maja.
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O statnie w iadom ości.

postanowiono wnieść do obi1 Izb rad państwa 
petycyę o zniesienie rozporządzeń językowych 
dla Czech i Moraw.

Budapeszt, 14 maja. Królowe Niderlandów 
p zybyły tutaj wczoraj, a po obejrzeniu miasta 
odjechały o godzinie 3 po południu z powro­
tem do Wiednia.

Rjeka, 14 maja. Po onegdajszym sirocco, sza­
lał wczoraj* niezwykle silny w obecnym sezo­
nie bora. Temperatura zimowa. W okolicy spadł 
śnieg.

Oedenburg, 14 maja. Wczorajszej nocy był 
tutnj s z r o n ,  zwłaszcza w nizinach między 
Manaorf, Kolnhof i Baumgarten, i wyrządził, 
znaczne szkody w sadach i kukerudzy.

Berlin, 14 maja. Przedłożona Seimowi pru­
skiemu n o w e l a  d o  u s t a w y  o s t o w a r z y ­
s z e n i a c h ,  składająca się z 5 rozdziałów, za­
wiera oprócz zniesienia zakazu łączenia się mię­
dzy sobą towarzystw politycznych, przepis, że 
małoletni nie mogą ani należeć do towarzystw 
politycznych, ani brać udziału w zgromadzeniach, 
dalej, że zgromadzenia i towarzystwa polityczne, 
których cel i czynność sprzeciwia się ustawom 
karnym , lub grozi bezpieczeństwu państwa i 
pokojowi publicznemu, mogą być rozwiązane 
przez kraj owe władze policyjne.

Berlin, 14 maja. Parlamentowi przedłożyły 
stronnictwa wolnomyślne, socyaliści, antysemici 

P o l a c y  projekt ustawy, której jedyny roz­
dział b rzm i: „Krajowe stowarzyszenia każdego

Ks. Stojałowski w Wieaniu.
^L.PjW,odu pobytu ks. S t o j i ł o w s k i e g o  

w Wiedniu pisze Fremdenblatt:
leszcze z Czaczy Wystosował Stoiałowski za 

pośrednictwem trzech duchownych, z których 
jeden jest znany ks. Eichhorn, list do nuncyn- 
sza papieskiego msgr. T a l i a n i e g o ,i aczkoIwieK niew ielką u °8C,!i sm yczków rozporzą I y r ^ - n e g u  “*»gr. l a i i a m e g o ,  w  któ- 

dzając, dostroi się do zgodnego kamertnnu całości. | ry m przeć ta w ił szczeg ó ło w o  sw ój spór z b isku-
. . .  es. I Pam * g ^ c y j s k im i  i p rosił o r ew izy ę  sp raw y ,

Wiaioilci Janiom, I t a l i e  i artptpie.

za którą został ekskomunikowany 
^Pierwszym krokiem ks. Stojałowskiego we 

Wiedniu były odwiedziny u nnneyusza papie­
skiego. Udał się oi do nnneyusza w towarzy­
stwie ks. Eichhuma i posła ks. S z p o n  d e r  a,

—  Konkursy Akademii umiejętności. Akademia k tóreg o  b iskup  k rak ow sk i za  je g o  p ostaw ę po- 
ami^jętności w Krakowie ogłasza konkurs na sty- SU8Pe “ (lo w a ł z urzędu. N u n cy u sz  przy-
pendynm im. ś. p. Zenona P i l e c k i e g o  w kwo- J^ . t° j a 0̂WS'Łle&° bardzo grzeczn ie . N a  zapy- 
cic ił,.2  00 złr. I ta ld e  k®- S to ja ło w sk ieg o  o los jeg o  prośby, do-

Kandydatem może być, w edług woli ś. p. Zeno-1 ty cz4 cej rew izy i procesu  k o śc ie ln eg o , oraz  
na P ilecK iego, tylko rodowity P o la k , katolik ob-1 za p ew i^ en ie  Z je g o  strony, i i  je s t  g o tó w  udać  
rządku rzym skiego lub grecko unickiego który u - | s*5 R z y  m u , celem  w y p ro szen ia  przebacze- 
końnzył kurs nauk u ni wersy teckich ze’ stopniem jHa Pa Piej3kięgo, p osta w ił mugr. T a lia u i pytan ie , 
doktora, lnb też ńa jednym  z uniw ersytetów  ro -1 kie<*y^m a  n astąp ić  w sp om n ian a  podróż do R zy- 
syjskich ze stopniem naukowym kandydata, i pra- ° * ’
gnie udać łię  za gran icę , celem dopełnienia stu­
dyów ; w oblanym  zawodzie naukowym. Kandydat 
powinien władać biegle językiem  ojczystym i ma 
we rłasnym interesie postarać się 0 w szelkie do 
w ody, wiadczące nietylko o jego uzdolnieniu, w y­
trw ałej pracowitości i zamiłowaniu w naukach, lecz 
także o jego  moralności i poczuciu narodowem

mu. Ks. Stojałowski odpowiedzią!, iż potrzebuje 
8 do 10 dni, aby wypocząć; redakcyę obu pism 
Wieńca i j  'sceólki z łozjł w inne ręce, a po u- 
pływie tygodnia puści się w podróż do Rzymu 

Nuncyusz zwrócił uwagę, że ks. Stojałowski 
nosi obecnie brodę i wąsy i zapytał g0, czy, 
jako ksiądz katolicki, nie dułby się przedtem 
ogo-ić. Ks. Stojałowski odpowiedział, iż wła .* ° ułyijwuuow i puMULiu naroaowem. i ° _ ; wu^uwiouńiaij iń wid-

Pomiędzy kandydatami, zarówno pod każdyn wzglę- b“łw ie  j«St k sięd zem  czarn ogórsk im , a lbow iem
rłttm zasług:uiar.vm; no ___ —i*. ... ^___ I należy do dvfteezvi A ntluow .

„Sprzedana narzeczona “, opera komiczna w 3  
aktach Fryderyka Smetany.

Znany Krytyk niem iecki Herbpck T-yraaił się raz 
na wieczorze u Liszta, że „Czesi mogą być dobrymi 
muzykantami, a le  nigdy kom pozytoram iu. N ieuza­
sadnione te słow a s ły sz a ł baw iący u Liszta, a na- 
onczaa jeszcze bardzo m łody Smetana i poprzysiągł 
sobie, że w szystkie siry w ytęży, aby zdobyć miano 
narodowego kompozytora. I mimo, że grunt jego  
w ykształcenia muzycznego b y ł niem iecki, j ą ł  się 
Smetana silnej pracy i uzyskał to, do czego  dązj ł .  
Stał się n ietylao uznanym przez krytykę kom pozy­
torem, .ile także wielbionym twórcą narodowej cze­
skiej opery. Już w zaraniu sw ego życia  napisał 
„Libii.ssę“ —  w ślad za nią w ydał wkrótce (1866 ) 
„Sprzedaną narzeczoną14. Opera ta  odgryw a u Cze 
onów tę samą rolę, co u nas „H alka“ W prawdzie 
znaczenie obu d zie ł dla sztuki jest zupełnie różne, 
jednakowoż istotnie te same idea ły  przyśw iecały  
obu narodowym kompozytorom podczas tworzenia.

Do niedawnego czasu „Sprzedana narzeczona14 
znaną tylko b yła  Czeohom. Dopiero od czasu w y­
stawienia jej na w ystaw ie muzycznej w W iedniu 
r. 1893  nabrała ona rozgrosu i rozniosła sław ę  
Smetany daleko poza granicę czeskiej ojczyzny. Po 
W iedniu w ystaw iły  ją  kolejno w szystkie miasta 
europejskie. P . Reckiem u przypadł w udziale za­
szczyt zapoznania- z arcydziełem  Smetany publi­
czności krakowskiej.

lib r e tto  „Sprzedanej narzeczonej44 pióra p. Sa- 
hiay, jest humorystyczne, niemal operetkowe. Janek, 
nieznany syn Michała z pierw szego małżeństwa, 
z io h y ł serce pięknej Marynki, a T om ek, głnpow aty  
nieco jąk a ła , syn Michała z drugiego m ałżeństwa, 
jest upatrzonym przez jej rodziców i swata K iecala 
jej narzeczonym, Janek potrzebując pieniędzy, sprze­

d e  prawo sw e do Marynki K iecalow i, pod warun­
kiem, iż ty lko syna M ichała z nią wyswata. Kiecal 
nie wiedząc, żb Janek jest także synem Michała, 
zgadza s ę na to, z  czego wynikają liczne nieporo- 
zum.en.a, które się w końcu wyjaśniają i prowadzą 
Janka i darynkę do upragnionego połączenia.

Oto cała fabuła; muzyka Smetany przyob lek ają  
w tak powabne sza-y, tak p e łn a .je s t  niekłamanej 
w esołości i prawdziwego humoru, a  tak w szcze­

g ó ła c h  interesująca, że musi obudzić w słuchaczu  
prawdziwe zadowolenie.

Operę poprzedza uwertura o nastroju prawdziwie 
klasycznym , sama zaś rzecz składa się z trzech 
aktów, zawierających tak piękne ustępy, że nie 

‘zięć, któremu z nich przyznać pierwszeństwo. 
Juz pierwszy chór „N iech nam Pan Bóg zdrowie d a14 
(c dur) daje nam poznać dzieło mistrza. Chór ten 
przepleciony anemi motywam i, powtarza się k ilka­
krotnie w orkiestrze. Dalej zwrócić należy uwagę

dem zasługującym i na otrzymanie stypendyum, 
pierwszeństwo dane będzie kandydatow i, pochodzą­
cemu z prowincyj, zostających pod panowaniem ro

Tym razem o 8typendyum to ubiegać się mogą. , , ,  LU u u itjg au  tnę ^  *
kandydaci, którzy poświęcają się rzeczom polskim, -Nimcyusz pożegnał
a m ianow icie h is to ry i polskiej w najro zleg lejszem  dzo łask aw ie. N astępnie udał się on do Izby
   w,',i histnrci m . i«,____   i I nnflplqIt-Joi 0 * ^ 9 1 0  • ’ *

należy do dyecezyi Antiyari; księżom czarno­
górskim nietylko nie zakazano nosić brody, 
lecz nakazano im to wprost. Na to zaznaczył 
nuncyusz z uśmiechem: „Ksiądz nosisz więc 
brodę liturgiczną !•*

Nuncyusz pożegnał ks. Stojałowskiego bar-
r n c L n i m o  T\T _ a  - * i  i .  • _ ■»a uijauu  ̂ poiBKiej W najrOZiegicjH^eui I uuiii GU tl

znaczeniu, hist°ryi prawa polskiego, literatury poi-1 P08elskiej, gdzie najpierw zajął miejsce 
„i.:„; inh nauce ipj».,u- i-t-?—  I koju dziennikarskim.

r   , . . w po-
skiej, lub nauce języka polskiego. koJ^ dzu  nnika: sk im .

Podania wnosić należy do Akademii umiejętności I d ° ^ ń < izie l i  s ię  j e g o  zwolennicy, że -j™
w Krakowie po dzień 20 czerwca 1 8 9 7  r. i d o łą - [w ^ . 8*  ̂ w ”bie p o se lsk ie j, p o sp ieszy li do n iego , 
czyć do nieb na8tępujace załączniki: I śc isk a li go i całowali. Ks. Stojałowski przybył

"  ,do  Izb7> at)J postarać o posłuchanie1) Duwody, że kandydat w edług warunków, po-1 ? Y ’ 7  P°®łarać o p osłu ch an ie  u j
wyżej określonych, ma prawo ubiegać się o p ow yż-1n is . a  s Praw iedH w ości. Hr. G leispach  p rzy ją ł go

-i ... ™ Iw  ldfl no 1 r, r,„l Tr» V * i , °

rui-

w jednej z sal Izby. Przy posłuchaniu byli do­
ciągu | *)ecni .P08eł, 3 a nielak i ks. Eichnorn. Ks. Śtoja 

łowski oświadczył ministrowi, że wierzy w spra­
wiedliwość A l u ------1-/.A ~l-_

sze stypendyn™
2) Dokładny progran studyów, które w 

rokn zamierza odbywać.
Stypendyum pow yższe w ypłaci kasa Akademii I w Jetlliw o ść  rządu, m usi ato li zan ieść skargę^ na  

umiejętności w dwóch równyct ratach półrocznych, w  a(ize g a lic y jsk ie  i  w n ieść  prośbę, ab y  do prze- 
a mianowicie pierwszą ratę ^nia 1 października r. Pr°w ad zon ia  procesu  p rzeciw  niem u w y d e le g o  
1S97 a  dnia 1 ,— -i I w ano sąd  z poza  G a licy i.

Hr. Gleispach odpowiedział na to, że sprawa

a mianowicie pierwszą ratę
1 8 9 7 , drugą zaś dnia 1 kwietnia 1 8 9 8  r. Wypłe, 
ta drogiej raty zależeć będzie jednak od uchw ały  
komitetu stypendyjnego, któremu stypendysta po 
upływ ie pierwszego półrocza złoży  wyczerpujące 
sprawozdanie z odbytych studyów.

W  Krakowie, dnia 12 maja 18 9 7  r.
Za sekretarza generalnego: F. Kreutz.

. Akademia umiejętności w Krakowie ogłasza ni 
mejszem * 
c k i c h .

ta ha razie nie jest wcale piekącą — a wszyst­
ko zależy od tego, jak  ukształtują się stosunki 
ks. Stojałowskiego z Rzymem. Jeżeli uiożą się 
one pomyślnie, to rzecz ta wpłynie niemało na 
wyrok sądu. Wyrok kościoła w sprawach ko- 

j. j ścielnych musi i dla sądów cywilnych być pe-

w

___  _a___  r i r. L yy iżiKj uu ^
konkurs na atypenuyum im. Ś n i a d e -  w ną d y rek ty w ą . Z a zn a czy ł ta k że  m inister spra- 
z 6 P Seweryna G ałęzow skiego, w ie  b .W08cL że jest p ożąćan em , ab y  k s. Stoja-

wocie 5 .0 0 0  franków. ło w sk i u n ik a ł na  p rzy sz ło ść  w sze lk ie j k o liz y i
C eem  pow yższego stypendyum jest dopełnienie z w la d z a “ i, a w ted y  z p ew n o śc ią  n ie  b ęd zie  

stu yów naukowych za gran ic*; w edług słów  fun- uskarzaii si?  na  p rześlad ow an ie  w ła d z , poczem  
datora _z celem tym łączy  sic „a. u ___  p o żeg n a ł m in ister u  o . . ; .
,  —“ / " ai o w run- 1  • —— f
datora „z celem tym łączy się myM ażeb pożegnał m inister
t.«, krajowe, na teraz kra-1ło w sk iegO-tej pomocy uniwersytety  
kowski i lw o w sk i, m ogły

bardzo uprzejmie ks. Stoja-

mieć zapewniony zapas
s ił nauczycielsk ich , a w każdym razie kraj ludziI 
mogących w pływ ać samodzieluie na po8tęp imiej 
tności14.

Kandydat, mogący otizj mać to stypendyum , jeśli 
nie jest przy jakim kolwiek krajowym i aj, zag ran;. 
cznym uniw ersytecie docentem lub asystentem , Wi-| 
nien posiadać wyższy stopień naukowy i być zna- 
nym z g jrliw ej pracy w zaw edzie. któremu pra­
gn ie się p ośw ięcić , w każdym zaś razie

Telegramy „Ncwej Reformy4!
(Telegramy Biura Korespondencyjnego)

Czurninwce, 14 maja. W iększa  część robotni- 
- . kóv  ̂ budowlanych powróciła do pracy. Rozpo

. , » r----- -t— ,  --------------- . wymagać I częły  się  rokowania m iędzy pracodawcam i a ro-
się będzie od uiego biegłości w języku polskim. botn ikam i. Spokoju  n ie  naru szono w ięcej.

ly m  razem o stypendyum powyższe mogą ubie. Cz~rniOWce, 14 maja. P rezydent kraiow v roz 
gać się kandydaci, bez względu na kierunek sta w iązał radę m iejską miaSta S e r e t u  albowiem

Podania wnosić , ,  n * -  • ■ ^rouam a wnosić należy do Akademii umiejętności z rady m iejsk ie j, k o m p le t , k o n ie c z n y  do do-
w Krakowie po dzień 20  czerwca 1 8 9 7  r. i dołą wzięcia u c h w a ły , sta ł się  niemożliwy, 
czyć do nich następujice załączniki: Wiedeń, 14  m aja. N id er la n d zk ie  k ró low e wy-

1) Dowody, że kandydat w edług warunków, po- je ch a ły  dziś z m atk ą  n a  kilkotygodniowy po­
wyżej określonych może ubiegać się o pow yż 3 z e |b y t  do A u ssee .
stypendyum; jeżeli zaś jest docentem, powinien] Lienz, 14 maja. Cesarz ofiarował na rzecz
wykazać, co dotychczas w ykładrł i ilu miał słu Ipogorzelców w W i n d i s c h - M a t r e i  trzy ty-
chaczy

2) Prace naukowe 
rękopiśmienne

drukiem og łoszon e, albo też
siące złr.

Praga, 14 maja. Odbyło się tu zgromadzenie 
profesomw niemieckiej wszechnicy, na którem

rodzaju, mogą łączyć się z sobą bez przeszkody; 
przeciwne temu krajowe przepisy prawne znosi 
się niniejszem44.

Berlin, 14 maja. Reichsanzeiger ogłasza, iż 
cecarz niemiecki nadał order czarnego orła au- 
stro-węgierskiemn ochmistrzowi dworu księciu 
L i e c h t e n s t e i n o w i .

Paryż, 14 maja. Gaulois donosi, iż bar. M a c ­
k a  u o rzymał od hr. C a s t e l l a n e  pismo z za­
wiadomieniem, że hrabina Castellane postanowiła 
dla uczczenia pamięci swej matki, hr. G o u l d ,  
ofiarować milion franków, za który ma być wy- 
stawiory budynek, służący wszygtkim dziełom 
dobroczynności.

Auxerre, 14 maja. Szkody, jakie poczynił o- 
siatni przymrozek w winnicach departamentu 
Y o n n e, oceniają na 20 milionów.

Lozanna, 14 maja. Sąd związku zezwolił na 
wydanie barona rosyjskiego, Teodora U n g e r n- 
S t e r n b e r g a ,  znajdującego się w areszcie w 
Lozannie, prokuratoryi w W i e s b a d e n i e ,  ści­
gającej go za oszustwo, którego ofiarą padło 
kilku tamtejszych przemysłowców.

Wojna grecko-turecka.
Ateny, 14 maja. Brygada B a i r a k t i r i s  

stoczyła wczoraj potyczkę z Turkami pod I m a  
r e t .  Po stronie greckiej 5 oficerów i 27 żoł 
nierzy jest rannych. Turcy cofnęli się.

Ateny, 1 4 maja. Rozpoczęto na nowo o b l ę ­
ż e n i e  P r e w e z y ,  a także N i k o  p o l i s  (jest 
to miejscowość leżąca na północ od Prevezy). 
Wojska greckie wylądowały z drugiej strony 
ujścia rzeki L o r o s ,  pod ogniem bateryj turec­
kich w N i k o p o l i s ,  a następnie ruszyły ku 
tej miejscowości, równocześnie zaś eskadra za­
chodnia poczęła bombardować P r e w e z ę. Bry- 
garda G o l t i n o p u l o s  obsadziła C h a  1 i k i a -  
d ę i posunęła się Daprzód, aby zająć żelazny 
most na rzece L n r o f  i uczynić w ten sposób 
opór P r e w e z j  od strony lądu memożebnym.

Ateny, 14 maja. Ogłoszono ze strony greckiej 
b l o k a d ę  zatoki V o 1 o. Turecki komendant 
tego miasta wzywa mieszkańców do powrotu. 

Rząd grecki czyni znaczne z a k u p y  k o n i  
a m u n i c y i.
Domokos, 14 maja. Tureckie wojska wyko­

nują zwroty, z których wnosić można, że przy­
gotowują atak.

Salonika, 14 maja. Eskadra grecka znajduje 
się między Vo 1 o ą  P l a t a m o r ą ,  b l o k u j ą c  
faktycznie zatokę S a 1 o n i c k ą.

Konstantyno -Ol 14 maja. Wali z U e s k u e -  
b u  donosi o odejściu stamtąd 1500 o c h o t n i  
k ó w  d o  S a l o n i k i .

Depesza dziennika Sabah donosi z L a r i s s y, 
że 6 batalionów z Larissy, 4 bataliony z Di- 
skaty i 4 bataliony z Janiny z trzech stron m a­
szerują przeciw K a 1 a b a c e.

Ten sam dziennik podaje , jako pew ną, w ia­
domość, iż w najbliższym czasie armia E d h e -  
ma-paszy p o ł ą c z y  s i ę  z korpusem tureckim, 
operującym w E n i r z e.

Do dziennika Ikdam  telegrafują z L a r i s s y ,  
że zastępca szomł sztabu generalnego, S e i f u l -  
I a h ,  odmaszerował w nocy z jednym  pułkiem 
piechoty do C z a j  g a z  i.

Konstantynopol, 14 maja. Według sprawdzo­
nych doniesień zarówno g r e c k i e ,  j ak t u r e ­
c k i e  w o j s k a  dopuściły się w Epirze wielu 
w y k  ro  c z e ń .

Londyn, 14 maja. W tdle doniesień Morning 
Post z D o m o k o s ,  Grecy upuszczą prawdopo­
dobnie Domokos. Pewna część woiska już ode­
szła. W każdym razie żadnych nie przedsię­
wzięto środków, aby Turkom stawić opór.

Londyn, 14 maja. Times donosi z Aten, iż 
rząd grecki rozkazał pułkownikowi B a i r a k t a -  
r i s o w i wyruszyć w stronę Z a l o n g o s  w Epi­
rze, ponieważ nie otrzymał dotąd żadnej wia­
domości o zawarciu zawieszenia broni.

Rzym, 14 maja. Agencya Stefami'ego donosi z 
K a n e i :  Do P l u t j a n i i  przybyły trzy parowce, 
aby zabrać wojsko regularne greckie, które dotąd, 
skutkiem trudności w przesłaniu telegraficznych 
instrukcyj, nie otrzymało jeszcze rozkazu do 
powrotu. Admirałowie eskadr europejskich u ła­
tw iają przesyłkę depesz, odnoszących się do 
odwołania wojsk greckich, które, jak spodzie­
wać się można, wkrótce wsiędą na okręty.

Rokowania pokojuwe.
Londyn, lł-g o  maja. Daily News otrzymują 
Konstantynopola doniesienie, że Turcya życzy 

sobie b e z D o ś r e d n i o  rokować z G recyą, i że 
wcale nie skłania się ku zamiarowi mocarstw, 
które ch cą  k iero w a ć  układami pokojowemi.

Londyn, 14 maja. Do Daily Telcgraph dono­
szą z Aten, żc rosyjski minister spraw zewnę­
trznych hr. M u r ?  w i e w  przesłał ambasadoro­
wi rosyjskiemu N e l i d e w o w i  instrukeye w 
tym duchu, aby tenże postarał się u Porty o 
n a t y c h m i a s t o w e  z a w i e s z e n i e  k r o -  
k ó w  w o j e n n y c h .  Wogóle Rosya miała osta- 
tniemi czasy zająć stanowisko b a r d z o  p r z y ­
c h y l n e  względem G r e c y i.

Londyn, 14 maja. Times donosi z Aten, że 
rząd grecki poczynił przedstawienia u am basa­
dorów mocarstw z powodu opóźnienia w zawar­
ciu z a w i e s z e n i a  b r o n i  i oświadczył, że 
nie może za dalszy rozlew trw i przyjąć odpo­
wiedzialności.

Kopenhaga, 14-go maja. Dziennik Berlingske 
Tiedende donosi, że przyszedł już  do skutku 
r o z e j m  między Grekami a Turkami.

Ateny, 14 maja. Aresztowanych w A r m y r o s  
korespondentów Standarda i Fremdenblattu 
przywieziono do Aten, a następnie wypuszczono 
na wolność.

D e 1 y a n n i s oświadczył się z wielką naganą 
o o p u s z c z e n i u  K r e t y  bez odpowiedniego 
wynagrodzenia i zapewnił, że Grecya n i e  z g o ­
d z i  się nigdy na zapłacenie k o n t r y b u c y i  
w o j e n n ej .

K u ru  t i l i i - .  11 g l i ł i z i i  w lid it s k lij  i b ir ll ls k lij .

Wiedefi, dnia 14 maja 1897.

Zjodnoozony dłng w  papierach .
Zjednoczony dług w srebrze . .
Acstryaoka renta złota . . . .
4 % acatryaoka renta (maroowa) .
4 % węgierska renta z£ota . . .
1 $  węgierska ronu koron. . .
Ahoye banka aaatro węgierakiego
Akoye k redytow e.............................
Londyn ..............................................
Banknoty banka niem. za 100 m. .
20 m a r e k ........................................
20-frankówki za aztakę . . . .
Banknoty w łoakie.............................
Dckaty a c a try a ek ie .......................

Wiedeń, 18-go maja. Ruble 127-— . Cena naf 
ty  17-— . Spirytus gotowy 16-10. Żyto na wio 
snę 6-15. Pszenica na wiosnę 7-27. Owies ns 
wiosnę 5-65.

Wiedeń, 13-go maja. 4 $  oblig. poż. krajów
z 1891 •— ; 4 % obli? poż. krajów, z 188?
97-60; i%  galic. fund. propinacyjnego 97-70 
4 % listy banku krajowego 97-50; 47 ,%  listy 
banku kraj. 100 50; 5% obligi banku krajowe 
go 102-10; 4% list. kred. ziemsk. 56 -let. 97-50 
Akcye Karola Ludwika 218-— ; Akcye kole

Kur* w wal-
auatr.

zh. et.

101 90
101 90

. 122 70

. 101 —

. 122 40

. 99 80

. 954 --
362 75
119 60

58 6 7 7 ,
11 73

. 9 5 2 7 ,

. 45 35
5 65

lwowsko-czern. 286-— ; losy z 1854 na 250 złr. 
155-— : l« s v  7. 1 Sii:u na 500 złr. 145-75; losy155-— ; losy z 1860 na 5<i0 złr. 14d- io ; 
z reku 1860 na 100 złr. 157-50; losy z r. 1864 
na 100 złr. 192-— ; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 362-— ; akcye galic. bannu 
hip. na 200 złr. 398-— ; Landerbank na 200 
złr. 238-25; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 951.

Berlin, 14-go maja. Godzina 2 minut 50 po 
poł. Austryackie kredyty 227-90 mrk. Austryac- 
ka złotr, renia 104-60 mrk. Austryacka srebrna 
rentr, 102-10 mrk. W ęgierska złota renta 10410 
mrk. W ęgierska renta koronowa 100-75 mrk. 
Austryackie Danknoty 170 50 mrk. Akcye kolei 
lwowsko - czerniowieckiej — •— mrk. R u b l e  
210-60 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol­
skiego — mr k 4 % listy likw. Królestwa 
Polskiego 66-50 mrk.

Odpowiedzialny Keoakior i Wydawca

MicŁaic Konopiński.

Rabrykr .Nadesłui “ a|t  piotaidzl «, Rt- 
dakoyl, nón. to; todze] edpowledzlzlzeiei zi
■to przyimzji.

nadesłakk.
B r .  W ilh e lm  H o c h f e l d ,  adwokat vi

Rzeszowie, ogłasza następujący

P R O T O E Ó Ł .
W skutek zajścia, które dnia 10 maja 1897 

roku wieczorem, między p. drem Wilhelmem 
Hochteldem, a p. Ludwikiem Holzerem miejsce 
miało, udali się podpisani na żądanie p. dra 
Wilhelma Hochfelda dnia 11 maja 1897 r., o 
godzinie 2 minut 15 po południu do p. Ludwi­
ka Holzera, by od tegoż imieniem pierwszego 
zażądać honorowej satysfakcyi.

Wkrótce po przybyciu podpisanych do mie­
szkania p. Ludwika Holzera, zjawił się p. L u­
dwik Holzer, podpisani osw.adczyli mu cel swe­
go przybycia, a mianowicie, że imieniem p. dra 
Wilhelma Hochfelda żądają od niego honorowej 
satysfakcyi.

Na to oświadczenie odpowiedział podpisanym 
Ludwik Holzer nie podając żadnych po­

wodów — że wszelkiej satysfakcyi odmawia, 
że tę odi owiedź jego podpisani p . drowi W il­

helmowi Hochfeldowi zakomunikować mogą.
Gdy odmowa ta pociajga za sobą skutki nieu- 

dzielenia honorowej satysfakcyi, przeto podmsaiii 
uznają tem samem czynność swą zł ukończoną 

w dowód tego protokół ten podpisują.
W Rzeszowie, dnia 11 maja 1897 r.

ZK  Aleksander Spet, Dr. Józe f TeUer,
wł, r. wi. r .
Dr. Wilhelm Hochfeld, wł. r.

Dla Pań!
Firm a Franciszek Kuhn, parfum eja w No 

rymberdze, puściła w obieg nowy środok toale 
towy. Jest nim woda do zakręcania włosów
Woda ta jest konieczną dla pań, które sobi< 
zakręcają włosy nad czołem, gdyż jes t to środel 
niezawodny, nadający włosom wygląd naturalny 
i bardzo piękny bez względu na stan powietrza 
i WDlywa korzystnie na porost włosów Webet 
licznych naśladownictw trzeba dourze nwaza 
na znak ochronny i firmę r ranciszek Kuhn, No 
rymberga. Wody tej można dostać w Krakowie 
w aptece Wiktora Redyka. 898 l-i

Przy oneb I ziUidteh, sny składkach I zinisach
pam.ęiajmy

o Tow arzyskie „Szkoły ludowej44

w sz ę d z ie  i  z a w sz e  żą d a ć  T U T E K  (Cłilz) z  fa b ry k i b P « L O ] I 1 A “  K u d o lfa  H erU ęzk
w Krakowie, gdyż dotychczas za rzeczywiście najlepsze uznane zostały.

itm M . O B O A O & 2  ' W i ł W — ■ 1  J « « t  w  ■ ■  ■  p r ó b t a M M A  d a w n o  d o  u a b y o i a .
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# „ E x s i c c a t e r
^  Rlttera

znacznie l e p s z y  pod każdym względem, niż w s z e l k i e  i n n e  ś r o d k i  o c h r o n n e .  1000 d o ­
wodów. 10 medali 2 dyplomy. 2 herby państwowe. Jedna próba wystarcza! Broszury za darm o.

Kantor: Wiedeń, IV., Hauptstrasse 36.
R l t t e r a  Z a s t ę p c y  p W z u  k i w a n i .  756 10 o

K T i e  m a  j u ż  g r z y b a  d r z e w n e g o ,  a n i  w i l g o c i  m u ^ ó w .

Kraków, 15 Maja 1897.

A g r o n o m
ny, z poleceniami pierwszych domów, a zarzą 
dzając-y dotąd większemi m ajątkam i, poszukuje 
posady. O h o w i ą z n j e  s i ę  d a w a ć  2 0 ° q 
c z y s t e j  r e n t y -  Zgłoszenia proszę adresować 
A. R.“, Stanisławów, ulica Gołuchowskiego 20. 

915 1 3

Znajdą umieszczenie pod skro­
mnemu wa­

runkami : praktyczny e k o n o m ,  w średnim 
wieku , na stół — oraz biegły w kulturowaniu 
l e ś n i k ,  na ordynarye. Egzaminowany ma 
pierwszeństwo. — Zgłoszenia pod S. 5 poste re­
stante Lwów. 916 1 3

Nćrjlspsze
P. Griacomell’eso

mm wiedeńska mączka odżywcza dia dzieci.
Do nabycia u

M . O l > c r l a n d e /a ,  apt., w  D o l i n i f ,  oraz w aptekach i drogue- 
ryacli w.* L w o w i e .  — Cena małej puszki 45 centów, cena dużej puszki 80 centów.

G - ł Ó W n y  S k ł a / d  '  Ł -  lŁ - F e l d - A p o t U e t e ,  W i e d e ń ,  I . ,  S t e f r i l i s p l a t z  8*
Codziei nie 2 razy przesyłka pocztowa. Jt>9 45 52

Księgarnia

Dla przedsiębiorstw: d w i e  l o -  
k o i n o t j  -

w y  k o l e j o w e  w dobrym stanie, poa nader 
korzystnemi warunkami z a r a z  d o  s p r z e ­
d a n i a .

'3'iższych wiadomości udzie li: Emil Jarosz, 
Miękinia, p. Krzeszowice. 917

Zarząd dóbr Zbyszyce,
poeDa Tęgoborze, stacya kolei Nowy Sącz. po-
„ z u k u je  zdolnego e k o n o m a .  kawalera, z 
ukończoną szkołą rolniczą, tudzież i s a r z a  
ekonomicznego. Posady do objęcia od Igo lipca 
b. r. Zgłoszenia nieuwzględnione pozostaną bez 
odpowiedzi i odpisy świadectw nie będa zwrócone. 

919 1 5

W i l l 1894 
własnej uprawy

łagodnego, dostarcza od 56 litrów wzwyż, bia­
łego litr po 24 ct., czerwonego po 2b centów, 

B e n e d y k t  E C e r t l  
właściciel dóbr, zamek G o l t t s c l i  przy Gono 

bitz w Styryi. 458 21 30

P o ręb sk i & Zim ler
w Krakowie, Rynek główny, L. 8

polecają

Gorsety francuskie.
Krój zupełnie nowy, wykonany ściśle 

w edług anatom icznych pom iarów  przy 
uwzględnieniu w arunków  hygienicz. 
nych, oraz

Gorsety wiedeńskie
z pierwszorzędnej pracowni, z dobrego 
m ateryału  i s tarannie  w ykonane według 
kroju zastosowanego do sukien osta­
tniej mody. 676 6 b

P r o s z ą

niech Pani nie zapomni,
wysyłając dzisiaj służącą na sprawunki, kazać 
jej przynieść

Bergmąnn’a

mydła liliowego.
Jest to najlepsze mydło , by mieć delikatną, 
jak aksamit miękką i olśniewająco białą 
płeć. Najlepszy środek przeciw wszelkiego 
r o d z a j  a  n i e c z y s t o ś c i o m  s k ó r ­
n y m  i p i e g o m .

Kaź Pani atoli żądać wyraźnie

B e r g m a n n A

mydła liliowego

poleca
O. K arola A n ton iew icza: N abożeń­

stwo majowe. ^ 0  ct.
K s. Ign acego  H olow iA sk iego , ar­

cyb iskupa: Miesiąc Maj, pośw ię­
cony Najśw. Maryi Panny. 30 < t 

K. A. J an ow ick iego : M esiac Maryi 
czyli Rozmyślania na każdy dz eń 
miesiąca. 75 ct 

Liguori A lfons iw . Uwielbienie Ma 
ryi, wydał O. Prokop. 1 złr. S0 ct 

O. K arola A n ton iew icza: Książka 
do nabożeństwa. 1 zlr. 20 c i : t , 
w  opraw ie szagrynow ej, brzegi 
złocone 3 złr. 831 10 10

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

E k o n o m 36 lat liczący, pozosta 
jacy na posadzie w do­

brach Klemensa hr. Dziedus/.yckiego 12 lat. po­
szukuje posady. Zgłoszenia: J .  G . .  S o k o  
ł ó w  k o l o  S t r y j a .  901 2 10

I

- J. Gumpiowiczowej
i  Plac WW. Świętych, L. 8,
^  w  H r a k o w i e
^  posiada najlepszy i ustawicznie uzupełniany 
•* nowemi nabytkami wybór powieści, utworów 
^ literackich i. t. d. w kilku językach. Bogato 

‘86 zaopatrzony dział literatu-y francuskiej.
Obsługa najszybsza ! Nowcści ! Dzieła wyż- 

^  szej wartości literackiej w kilku egzempla- 
rzaeh! Przy zakupnacb uwzględnia się życzenia 

^  PP . abonentów.
V Wypożyczalnia otwarta od 8 mej zrana do 

JB 8-mej wieczorem bez przerwy.
£  Warunki abonamentu najprzystępniejsze!

Abonament można rozpocząć w każdym 
dniu miesiąca. * 189 19 52

ogrodowe, najprzedniejsze,
wysyłam w każdej ilości, po  5 0  c t .

z a  l c i l o .  873 5 10

Olearczyk, Żółkiew.

wyrobu 831 A 30

BergmamTa i Spółki
D r e z n o  1 T e t s c h e n  n .  Ł  ,

są już bowiem nędzne naśladownictwa.
N a składzie po 4 0  c t .  ma prawie każda 

apteka, droguerya i perfumerya.
Składy główne : w Krakowie : M. Proń Ry­

nek gł., E. Heller, Jahr, W. Redyk, L łto 
senberg, K. Wiszniewski, aptek. ; w drogue- 
ryach: J. Hanaka, P. Zopotba i Sp.; w han­
dlach : W . Doeninga, R. Drobnera, R. Herli- 
czki, St. Rożnowskiego ; w Bochni: J. Mich­
nik -. w Nowym Sączu : R. Jakubowski, °pt 
Pawłowski, apt.; w Podgórzu: L. W. S. Żir- 
ski, a p t ; w Rzeszowie: Karpiński, apt.

Trzeba 
uważać na 

znak 
ochronny:

S t h u t z - M a r k e  S u

Zwel Bergmlnnor.

Dwaj
górni­

cy-

Na tysiącletniej wystawie 1896 roku
2 dyplomami uznania odznaczone!

Zgoła trucizny mezawierająey, szybko i nieza­
wodnie działający 

ś r o d e k  d o  t ę p i e n i a
.  > . . .  - 

> szwabów i karakonów
Cena: wielkie pudełko 1 z ł r . ,  

małe pudełko 5 5  c t .

F n l^ u r y n a
i a S k * ' ł  jest jedynym płynem , który nie 

powodując plam, tępi p l u s k w y  
w r a z  ‘z  i c l i  z a l ę ż k a i n i  

w i d o c z n i e  i zupełnie. 
F a i l g u r y n ę  można za- 
puszczać wszędzie bez s z k o d y ,  

v H w y l  nawet, na tak jak i poza najkoszto- 
j  \  wniejsze tapety. F n l g n r y n a
*  tylko prawdziwa w  f l a s z k a c h

po 1 8  c t .  i w  1 l i t r o w y c h  f l a s z k a c h  
po 1 z ł r .  Do tego penzel.

Ces. i król. uprzyw. jedyny niezawodnie działający 
ś r o d e k  (nie trucizna!) d o  t ę p i e n i a

szczurów i myszy.
(.Zabójczy tylko dla gryzoniów). 

Cena: Puszka blaszana 1 złr., 
6  puszek 5  złr. Zleceń pocztą niżej 1 złr. 

nie uskutecznia się!
Jedynie prawdziwe ma 862 2 12

R e i s s
fabryka wytworów chemicznych 

w Budapeszcie (Węgry)
VII., KónigBgaase 41.

D a c h o w k ę
n ie z r ó w n a n e j  ja k o ś c i ,  1 3 l/» n a  1 [ J  m .

Piece kaflowe
poleca 772 io 20

Izydor Herschthal, Krsków,
Telefon 34. Ul t olejowa, 2.

(®

\ A / S 7 V S C \ ł któ r z y  s z a n u ją  s w e  z d r o w ie
i  £.< c h c ą  je  u t rw a lić , a je d n a k

nie ch cąw yrzecsięp rzyjem n ości zużywania  
kawy, do któ-ej przywykli Dodatek bowiem
z kawy Kathreinera niweczy p ow szechn ie znane, zw łaszcza  przy 
stałem  używaniu tak zdrewiu szkodliw e działanie kawy ziarnistej, 
nerwy rozstrajającej.ś * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *
WSZVSCV *ct°ryĉ1 z d ro w ie  w  ja k ik o lw ie k  s p o s ó b  d o z n a ło  

*  '  u s z c z e rb k u . M ia n o w ic ie  d la  ty c h , k tó r z y  d o z n a ją
d o le g l iw o ś c i  n e rw o w y c h  i ż o łą d k o w y c h , o k a z a ła  s ię  „ c z y s ta "
k a w a  K a th r e in e r a  w  r .je z lic z o n y c h  r a z a c h  n a jw y b o r n ie js z y m , n a j­
z d ro w s z y m  I n a jła tw ie j s tra w n y m  n a p o j e m . * * * * * * * * * * * * * * * *
WSZVStk'lG k0  J' e ty  1 d z ie c i ' B d yż  d la  ic h  d e lik a tn e g o  

J  u s tro ju  p o s iln a  k a w a  K a th r e in e r a  s z c z e g ó ln ie
je s t  k o rz y s tn ą ;  to  t e ż  ją  d la  je j  m iłe g o , ła g o d n e g o  s m a k u  c h ę tn ie ,  
a n a w e t  p o  n ie d łu g im  c z a s ie  z  w ie lk ie m  u lu b ie n ie m  p iją  c z y s tą  
lub  z m ie s z a n ą  z  k a w a  z ia rn is tą .* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *  
\ A / g 7 \ / C Q \ /  c i , k tó rz y  c h c ą  ż y ć  o s z c z ę d n ie ,  a je d n a k  c h c ą  m ie ć  

J  '  n a p ó j s m a c z n y  a z a r a z e m z d r o w y .  T e  z a le ty  je d y n ie
i w y łą c z n ie i w  n a jw y ż s z y m  s to p n iu  z n a jd u je  k a ż d y  
i o ź d e  p o d n ie D ie m e  w  K a th re in e r a  k a w ie  
ja k u  d o d a tk u  d c  ka w y  z ia r n is te j  lub w  c z y s te j.
KatHrewa Fj n i n i i t o a  h m  słodowa/  g ZurOWOini

/  k a w ę  d o m o w ą ,  n a j c z / s t s i y m  n a t u r a l n y m  p r o d u k t e m  w  c a ł y c h  
z i a r n a c h ,  z  n a j l e p s z e g o  s ł o d u  w y t w o r z o n y ,  k t ó r a  d z i ę k i  
K a t h f e i n e r o w a k i e m u  s p o s o b o w i  w y r a b i a n i a ,  p r z e z  n a j w y ż s z e  
p o w a g i  w y p r ó b o w a n e m u ,  w e  w s z y s t k i c h  k r a j a c h  z a p r o w a d z o n e m u  
i z a  d o b r y  ' Z i a n e m u ,  n a b i e r a  u l u b i o n e g o  s m a k u  k a w y  z i a r n i s t e j .  
K a t h r e i n e r a  k a w a  ł ę c z y  w i ę c  j e d y n i e  i w y ł ą c z n i e  z  m l ł y m 9 m a -  
k l e m  o b c o k r a j o w e j  k a w y  z i a r n i s t e j  z d r o w o t n e ,  p r z e z  l e k a r z y  
u z n a j e  I p o t w i e r d z o n e  z a l e t y  s w o j s k i e j  k a w y  s ł o d o w e j .  . / u w w '
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5 Wód Mineralnych Sztucznych
i  sp ery feiu y i-iii l e k a r s k i c h

Proszę: N l o  chcąc d a ć  s i ę  w p r o w a d z i ć  w  b ł ą d  Iud
s k r z y w d z i ć ,  t r z e b a  p r z y  k u p o w a n i u  p i t n i e  

u w a l a ć  na  z n a k  o c h r o n n y  t u  o b o k  o d -  
b i t y o h  o r y g i n a l n y c h  p a c z e k  * n a z w i s k i e m

Pac fi nez imzwiFfa ,.Kathreiner” si
Jfa thre iner.
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w KRAKOWIE, ul. św. Gertrudy Nr. 4.
• S e l t e r s k a ,  używana w katarach oskrzeli i płuc, flaszki. 16 ct,
B i l i ń s k a ,  używana w katarach wszelkiego rodzaju, w zauuszce i cierpieniach prze­

wodu pokarmowego, flaszka 15 et. 
y i c h y ,  powszechnie znana i zalecana, flaszka duża 40 c t , mała 25 ct.
Ż e l a z i n t a  (z pyrofosforanem żelazowym), wyborny środek w bezkrwistcśei i bied 

niey, mocniejsza 25 e t, słabsza 22 ct.
B r o m o w a ,  przeciwko słabościom nerwowym, migrenie, histeryi. epilepsyi, bezsen­

ności itp. używana na zlecenie lekarza, mocniejsza 28 et., słabsza 20 et 
J o d o w a ,  przewyższająca wszeikic wody naturalne jod zawierające, flaszka 20 ct. 
L i t o w a ,  jedyny środek w cierpieniach pęcherza moczowego i artrytyźmie, flasz. 15 ( t 
R y g l e n l c z n a , czysta srezaw a, jako napój codzienny w braki, zdrowej wody, fla­

szka 10 et.
K ł  ' s a n a  S o d o w a ,  na zlecenie lekarza w słabościach żołądka używana, flasz. 15 ct. 
G i e g h i i b l e r s k a ,  czysta szczawa, alkaliczno-sodowa, jako napój zwykły i dyetety- 

czny, flaszka 1/2 litrowa 10 ct., s/4 i tr. 14 ct.
K i  i u g e n  I t a k  o c z y ,  flaszka 20 ot.
Na wzór wody B a r y e n b a d z k i e j ,  flaszka 20 ct. 

o d o w a ,  za najlepszą w Krakowie przez Towarzys!wo Lekarskie uznana.

W *  Przyrządzanie wód wymienionych odbywa się pod kontrolą
Komisyi lekarsko-przemysłowej Tow lekarskiego.

Dc nabycia w Krakowie i na prowincyi przeważnie w aptekach.
Zamówienia uakuteoznia się bezzwłocznie.

B ro sz a r /  przpsyła się na żądanie  franko.

H* f tz ą c a  i  C h m u n k i,
właściciele Zakładu.

W edług orzeczenia Tow arzystw a lekarskiego krakowskiego, wody 
mineralne sztuczne tego Zakładu odpow iadają  swym składem chem i­
cznym w zupełności w odom  naturalnym . 912 l o
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Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dyplomem 

honorowym e. k. Ministerstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo tkackie

„ P R Z Ą I» lA A “ g
to Krośnie

poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu 
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE*
od do najcieńszych web 5

i BIELIZNĘ STOŁOWĄ
o wzorze kostkowym i adamaszkowym, oraz dostarcza k o m p le t n y c h

i  n a ń t a ń s z y c h
W Y P R A W  Ś L U B N Y C H .

Zamówienia nadsyłać prosimy wprost d o  K ro s iu a  (poczta, telegraf i K  
stacya kolejowa w miejscu). 71 19 o X

Próbki I cenniki na żądanie wysyłamy franco I odwrotną pocztą' ^
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E  e u m a ty z m ,
gośc iec , k u rcze , suche 

bóle, influenzę
koi i leczy w zupełności

Sapomenthol
najlepsze nacieranie uśmierzające

wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 
w Radomyślu koło Tarnowa.

C e n n .  7 0  c e n t .  z a ,  a t o l b .
Dostać można w aptekach: K .  f l t ‘ z -  

n l e w A k i e g o  w  K r a k o w i e ,  ulica Flo- 
ryańska; D y o n i z e g o  M a t u l i  w P o d -  
g 6 ry .i i ,  p .  M i k o l a ^ e P i a  w  L w o w i e ,  
tudzież wprost u E i i g e m a s z a  M a t a l i  
W U a d o i u y ś l a  koło Tarnowa.

C- Ii- a u s t r ia c k ie  k o le je  państw ow e.
W Y C I Ą G  Z  R O Z K Ł A D U  J A Z D T

ważnego od dnia 1-go maja 1897 rokn (według czasu &ro<] t~.ow« -europejskiego).
Przyjasd do Krakowa (względnie Podgórza):

k ® P o d w o ł o c a y N l t ,  ma połączenia w Tarno 
rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza P t . |  polu od Podwysokiego, we Lwowie od Bełzsi

Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza):
5.13 rano mięsz. Nr. 1625 z Krakowa (p Zwierz.))
5 2S „ „ z  Zwierzyńca l
5.30 , „ Nr. 1032 z Podgórza Plaszowa (

:rJ
d o  S a c h y ,  ma połączenie w Kalwaryi

537 przystanki’J

de O św ięc im ia , ma
Wiednia i Wiocławia.

tam połączeni* do

6 00 rano pociąg osob. Nr. 25 z Krakowa do

fi.SJ rano poe. 
6.38 „

posp. Nr. 
,  Nr.

Frakowa 
Podgórza Pł.

S.fG rano pociąg osobowy Nr 23 z krakowa

tranciszka Kuhna
K r e m  k o r o n n y ,  złr. 1.10 i złr. 2 20, i 
m y d ł o  k r e m o w e ,  50 i 80 ct., urzędownie 
badany najlepszy środek przeciw piegom, plamom 
wątrobianym, trądzikom itd., oraz środek zapo­
biegający czjrwoności skóry. Otrzymuje się cerę 
lśniąco białą i młodociano świeżą. Trzeba dobrze 
uważać na znak ochronny i firmę F r .  K u b n ,  

koronny skład perfum, N o r y m b e r g a .
W Krakowie dostać można w aptece Wiktora 

Redyka ul. Mikołajska (M. Rynek) J16 rt 9

' f c a w o i l n f  W e t  na kaszel i tatar.
APTEKARZA SCHNEIDA  

Proszels
przeciw katarowi i kaszlowi

i należąca do tego 272 9 12

herbata przeciw katarowi i lm\m
z S t .  G e o r g s - A p o i b e k e ,  M i r d c ó ,  
V /3 , W l i u m e r g a s s e  » » ,  podiug prze­
pisów lekarskich przyrządzone, są niszawo- 
dnemi, wypróbowanemi środkami przeciw ka- 
taral. słabościom organów oddechowych, prze­
ciw uporczywym kasziom, chrypce, zaflegmie- 
niu, astmie itp , usuwając flegmę, uśmierzając 
kaszel I wywołując ustąpienie duszności. Cena 
paczki proszku przeciw kaszlowi i katarowi 
■50 c t , a należąc, j do tęga herbaty przeciw 
katarowi i kaszlowi 50 et., pocztą o 20 ct 
więcej na opakowanie i list przesyłkowy. Wy­
syła się pocztą najmniej 2 paczki. — Poprze­
dnie nadesłanie naleźytości przekazem pożą­
dane. l-rawdziwe tylko są w 8 1 . G e o r g a -  
A p o t b e k e ,  Wiedeń, V/2, Wimmergasse 3 i, 
i tam trzeba się zwracać z wszelkiemi pise- 

mnemi zamówifniami.
Skład w Krakowie w aptece E. Hellera, ul. 

Grodzka; we Lwowie w  aptece P. Mikolascha.

8 40 r>oo pociąg osob. Nr. 15
9 54 _ „ n n n

z Krakowa 
z Pudgórza Pł.

9.05 ranopoc mięsz.Ni 1633 z Krakowa (p. Zw.) 
9 1 9  „ „ „ „ „ z Zwierzyńca
9 22 przed poł poe osob. Nr. 1012 z Podgórza Pł. 
9.29 ,  „  ,  „  ,  „  z Podg. prz.

11.00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
11.15 „ „ „ „ ,, „ i Podgórza Pł.

ma
Wadowic i Bieiska 

d o  P o ó w o ł o c z y a U ,  ma połączenie w Podg 
Pł. od Suchy, w Tarnowie do Stróż, a od 
1 maja do 30 września do Nowego Sąeza. 
od 25 czerwca do 15 września aż do Orłowa, 
w Rzeszowie do Jasła i Nowego Zagórza, w 
Przemyślu do Cbyrowa i. Nowego Zagórza, 
we Lwowie do Stryja 1 Suczawy, w Podwoło- 
czyskach do Odessy i Kijowa i w Krasnem 
dc Brodów.

1 do M azany dolnej kursuje od 25 czerwca 
J do 15 września, 

de T arnop ol i ,  ma połączenia w Podgórzu 
Płaszowie on Suchy, w Bierzanowie do i od 
Wieliczki, w Tarnowie o'1 Orłowa, w Dębiej 
do i od Rozwadowa i Nadbr^zia, w Przemy­
ślu do Chyrowa. Stryjs, Stanisławowi, i Husia- 
tyna, we Lwowie do Rawy ruskiej, Stryja, 
Lawocznego.

do H uaiatyna  przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz; ma połączenia w Kai w ary i du Wadowic 
' Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia,
w N. Sączu do <irłowa i Koszyc-, w Stróżach 
do Tarnowa, w Zagórzanach do Gorlic, w Ja ­
śle do Rzeszowa, w N. Zagórzu do Mezó 
Laborez.

d o  P o d *  o ł o c z i  a k ,  ma połączenia w Tar­
nowie do^Ołowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła i N- Zagórza, w Jarosławiu do Sokala,

Lwowie do Suczawy, w Krasnenr do Bro­
dów, w Tarnopolu do Kopyezyniec

4.40

6.10 rano 
6.15 „
62 1  „ 
63 6  „

Krakowa J
a

Suczawy, w Przemyślu od N. Zagórza, 
Rzeszowie od Jasła, w Tarnowie od Stróż.

poc. osob,
Płasz

mięsz. 1601 do Zwierzyńca i 
r ,  do Krakowa (p. 2w.)J

1017 do Podgórzi przysl. z e  Stan isław ow a przez Ohyrów, N. Za­
górz. N. Sącz. Suobę, ma połączenie w Jaśle 
od Rzeszowa, w Zagórzanach od Gorlic, w Stró­
żach od Tamewa.

6'52 rano pociąg posp 
70 0  „ ,

) i Podwołoczysk I 8nczawy pa *e*.
. Nr. 2 do Podgórza P ł.l L * A w  ma pijąezen.a w Tarnopolu od Ko-

Krakowa ( pyezyniec i Podwysosiego, w Krasnem od 
Brodów, we Lwowie od Suczawy, Stryja.

8,?2 rano pociąg osob. Nr. 18 dc Podgórza Pł.) w T a r n o w a  ma
8-45 Krakowa r Nowego Sacza,

jeżenie  ̂
ierzanowie

r Tarnowie od 
od Wieliczki.

£ 14 rano pociąg osob. Nr. 26 do Podgórza nrzysi.) 
.  n „ „ .  ,  „ P łasz./

10 83 p. poł. poe. mięsz. 1033 dc Podgórza 
10.44 n n •• n
10.49 n u  n 1603 B Zwierzyńca 
U .05 „  „  Krakowa (p. Zw

e  S u c h y .

S I
£ O a r i ^ i m l a .

10.59 rano poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza Pł.) 
11.15 n a  n n n n KrakOWŚ j

2'2a po poł. poe. posp. Nr. 6 do CraKowa

z W ieliczk i.

ze  Lwowi , ma połączenie we Lwowie z Pod­
wołoczysk, Suczawj, 81ryja, Janowa i Bełżca, 
w Jarosławiu od bogata, w Dębicy od Rozwa­
dowa 1 Nadbrzezia, w Tamowio od Orłowa 
i Mszany dolnej.

12.20 w połud. 
12.85 po ,

poe mięsz. 461 z
n Z S R  PI. }<"*

2.49 po połud. poe. po p Nr. 5 z Krakowa

do L w ow a; ma połączenie w Tarnowie do 
Stróż, Jasła i Nowego Zagórza, w Rzeszowie 
do Jasła, w Jarosławiu do Sokala, w Prze­
myślu do Chyrowa, we Lwowie do Podwoło­
czysk i Suczawy.

3 25 po poł. poe. miesz. 1605 z

«'?? ” ” ” " 1
i S :  :  :  • 1031

Krakowa ) 
Zwierzyńca | 

z Podgórza Pł. I 
n przyst.)

d o  O ś w l ę o t m i a ,  ma
Wicdn a i Wrocławia.

tam połączenie do

6.40 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowi 
6.49 .  n n „ „ z Podgórza Pł, }
7.85 wiecz. poc. mięsz. 1631 z Kraków? (p Zw.) 
7.50 „ n r .  „ z  Zwierzyńca 
7.52 „  „  osob. 1016 z Podgórza Pł.
7.59 ,  „  przyst..
8-80 wieczór poc. mięsz. 463 z Krakowa 
8.41 „ „ n n z Podgórza Pł,

9.15 wieczór poe. posp. Nr.
9.28 . . . »

do Tarnow a ma połączenie w Pc dgórzu- 
Płaszowie do Sueny, w Bierzanowie od Wie­
liczki, w Tarnowie do Nowego Sącza, 

do Chyrowa przez Suchą, N- Sącz, N. Za­
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic, 
w Sti-óżaeh do Tsmowa, w Zagórzanach do 
Gorlic, w Jaśle do Rzeszowa.

}d o  W i e l i c z k i ,  ma połączenie w Bierzano-
..........................................................wie od pociągu osobowego Nr. 16 ze Lwowa

1 z Krakowa 1 d o  f*°‘lw ‘»łoczysk 1 Snczawy przez
.  / „„ m / Lwów, ma połączenie w Rzeszowie do Ja-„ s Podgórza Pł. j  rfa j  N Lwowm do Stryja.

do Podw oi oczyzk , ma połączenia w Bie- 
od i do Wieliczki, Dębicy do Rozwa-

1055
11.05

nocy poc. osob, Nr. 11 z Krakowa 
„ „ z Pougórza Pł.

Rozkłady jazdy 
u konduktorów

rzanowie
dowa i Nadbrzezia, w Rzeszowie do Jasła i 
Nowego Zagórza, w Jarosławiu do Rawy ru­
skiej, Sokala i Bełżca; w Przemyślu do Chy- 
rowa, Str -a i Stanisławowa, we Lwo* ie do 
Suezawy , Stryj i, Skolego, Janowa, Bełzea, 
w Krasnem do Brodów, w Tarnopolu do Ko- 
pyezyniec i Podwysokiego.

w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cnt., 
przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem

2.45 pc poł. 
2.58 „ „ Iz P od w ołoczysk , ma połączenie w Prze- 

w . ilr z Mezó Laborez, wJarosławiu . e Sol a‘a.
K rakow a. w P- szo» •. od Jasła, w Dembicy od 

zwwiowa, w Tarnowie ud Orłów"
Ro-

4-19 po poł poc osob. i 011 do Podgórza przyit.l
Płasz. 1 14-25

4.81
447

mięs7.1634 Zwierzyńca I 
frakowa (p. Zw.)J

6.00 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
6 1 0  „ „ „ .  „ „ Krakowa

6'88 wiecz.poc. miesz, Nr. 464 do Podgórza P ł.l 
6-60 „ „ „ „ Krakowa

7.40 wieczór osobowy Nr. 24 do Krakowa

I k n i l a t y n a .  przez Stryj, N. Sagór: N. Sącz, 
Suohą; mc połączenie: w Suchy óo Zwardonia 
i Żywca.

T a r n o p o l a , ma połąc in ie: w Krasnem 
z Brodów, we Lwowie od Suczawy, Lawo*-- 
nego, Rawy rUok'ej i Janowa, w Przemyślu 
od Zagórza, w Bierzanowie do j“liezki, 
w Podgórzu Płaszowie do Suchy i Nowego 
Sąoza.

W l e l l c n D  ma p o ła m ie  w Bierzanowie
przez Tarnów do N. Sącza, y Podgórzu n â- 

| szowir do Kalwaryi i V adowio, Suchy, No-
J wego Sącza i N. Zagórza.

) zC  M z a n y  d o l n e j ,  kursuje od 25 czerwca 
/  ao 1? września.

8-54 wieczór poe. mięsz. 1035 do Podgórza przyst.)
9-ftO P ła s z . 'o u u n n n  - n n x /
9‘06 ,  n .  1604 „ ^wierzyńea I

”  'OJ92 2 Krakowa (p. Zw.]

Oświęcimie ma w Skawinie 
od Kalwaryi, Wadowi< i Białej, a w 
górzu Pł* do Lwowa.

Pod-

Fischera (linia A—B) i w handlu Porębskiego i Zimtara.

■ P o d w e ł o c z y z k ,  ma połąozenia: w Tar­
nopolu z Kopyezyniec, w Krasnem z Brodów, 

9.81 w nooy poo. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. we Lwowie ze Suezawy, Skolego, Janowa 
9 «8 „ „ „ „ „ „ Krakowa w Przemyślu od Ohy^iwa. w Jah*ławii ze

Sokala, w Rzeszowie z Jasła, w Dębiej z Bo- 
iwadpw* w Tarnowie od Orłowa i N Zagórza.

a z mapą Galicyi po 20 cnt. we wszystkich stacyach c. k. kole3 państwowej, 
Bujańskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w handlu

Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braoi Fijałkowskich w Bielsku- Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.
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